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PGR-y będq wzorowymi gospodarstwami socjalistycznymi

Bogate doświadczenia sowchozów
przeniesiemy do Państwowych Gospodarstw Rolnych
Entuzjastyczne głosy polskich robotników 
o sukcesach gospodarki rolnej w ZSRR

WARSZAWA (PAP). — Rolnictwo nasze, dzięki bra­
terskiej przyjaźni Związku Radzieckiego, obficie czerpie 
2 bogatych doświadczeń przodującego rolnictwa Kraju 
Rad. Z dorobkiem kołchozów zapoznali się nasi chłopi 
podczas kilku wycieczek do Związku Radzieckiego.

Ostatnio wyjechała do ZS RR wycieczka złożona ze 105 
robotników rolnych i pracowników administracji PGR, 
która od 3 do 25 bm. zwiedzała sowchozy. Wycieczka ta 
powróciła do Warszawy w dniu 26 bm.

f Na specjalnej konferencji 
Iprawozdawczej yr Zarządzie 
Głównym ZSCh, uczestnicy 
wycieczki podzielili się z pra­
cownikami Ministerstwa Rol­
nictwa i Zarządu Centralnego 
PGR swymi bogatymi wraże­
niami i doświadczeniami z po­
bytu w ZSRR.

Uczestnicy wycieczki zwie­
dzili 22 sowchozy, liczne stacje 
i instytuty rolnicze, położone 
w okręgach Woroneżu, Staliń­
ska i Rostowa, a ponadto sto­
licę Związku Radzieckiego — 
Moskwę, oraz Krasnodar, Ro- 
stow i Taganrog.
. Dzięki braterskiej i gorącej 
gościnności, z jaką przyjmo­
wano uczestników wycieczki, 
mieli oni możność dokładnego 
Wpoznania się ze wspaniałymi 
sukcesami gospodarczymi sow- 
chozów, z ich organizacją, z 
nowoczesnymi urządzeniami go

spodarskimi 1 metodami gospo­
darowania, opartymi na zdo­
byczach nowoczesnej wiedzy 
rolniczej.

Gospodarstwa sowchozowe 
wzbudziły wśród uczestników 
wycieczki najgłębszy podziw. 
Mówiąc o sowchozie „Gigan­
cie", zootechnik zespołu PGR 
w Trzebicku Górnym, w pow. 
Milicz, podał kilka cyfr, obra­
zujących wielkość tego gospo­
darstwa.

— Z 48 tys. ha ziemi — po­
wiedział on — sowchoz ten od­
stawia rocznie ponad 320 ty3. 
q samej pszenicy, której plon 
z 1 ha wynosi tu 42 q. Na po­
lach sowchozu „Gigant" pra­
cuje 80 kombajnów i 84 trak­
tory.

Prawdziwą fabryką tłuszczu 
i mięsa jest sowchoz im. „1 
Maja", gdzie hoduje się 2.200

tuczników i 400 macior. Sow­
choz zaś im. „Rewolucji Paź­
dziernikowej", który po wojnie 
rozpoczął gospodarkę od 3 
krów, obecnie posiada 2.200 
krów o wysokiej wydajności 
mleka.

„Byłam zdumiona pracą po­
tężnych traktorów typu „Stali- 
niec“ — S-80", które widzia­
łam po raz pierwszy" — opo­
wiada traktorzystka, Magdale­
na Figur z zespołu Waplewo 
w woj. gdańskim. — Trakto­
ry te mogą w ciągu jednego 
dnia zaorać 22 ha".

Nasi robotnicy rolni żywo 
interesowali się sposobami, 
dzięki którym sowchozy osią­
gają wspaniałe wyniki w upra­
wie roślin i hodowli.

Wielkie osiągnięcia rolnictwo 
radzieckie zawdzięcza powsze­
chnemu stosowaniu zdobyczy 
naukowych, m. in. wprowadza­
niu w sowchozach płodozmianu 
Williamsa.

Wyjazd do Związku Ra­
dzieckiego dał uczestnikom 
wycieczki olbrzymie korzyści. 
Będą oni mogli szeroko stoso­
wać zdobytą wiedzę i tym sa­
mym uczynić z PGR-ów wzo­
rowe gospodarstwa socjalisty­
czne, które mają do odegrania 
szczególnie ważną rolę w okre-

W  imieniu n arodu  chińskiego

Min. Czou En-Lai protestuje
przeciwko gwałceniu granicy Chin

przez lotnictwo amerykańskie
PEKIN (PAP). W okresie po- 

Iniędzy 13 a 25 października lot­
nictwo amerykańskich agresyw­
nych sił zbrojnych w Korei zno 
wu kilkakrotnie naruszyło gra- 
lucę Chin, bombardując i ostrze 

„Łwując terytorium prowincji 
Laodin. W związku z powyż­
szym w dniu 26 października 
min. spraw zagr. centralnego 
rządu Chińskiej Republiki Lu­
dowej Czou En-Lai skierował 
do sekretarza generalnego ONZ 
Trygye Lie depesze, celem prze 
Kazania jej treści przewodniczą­
cemu V sesji Zgromadzenia Ogól 
nego ONZ — Entezamowi i prze 
Wodniczącemu Rady Bezpieczeń 
Wwa Austinowi. Nota stwierdza 
m. in.:

,,15 października o godz. 14̂25 
tztery samoloty wojskowe ame­
rykańskich agresywnych sił 
zbrojnych w Korei ukazały się 
nad Anżdun i ostrzelały z nie­
wielkiej wysokości ulice miasta. 
16 nazdziemika o godz. 19,50 sa­
molot amerykańskich agresyw- 
nych sił zbrojnych w Korei uka 
?? s1? nad wsia Dokou, powia­
tu Czan. 20 października o godz. 
i . samolot wojskowy amerykan 

Skich agresywnych sił zbroj­
nych w Korei ukazał się nad

wsią Dokou, powiatu Czań. 22 
października o godz. 4-ej trzy 
amerykańskie samoloty wojsko­
we ukazały się nad wsią Hai- 
guan powiatu Czań. 22 paździer 
nika o godz. 5,07 trzy amerykan 
skie samoloty wojskowe ukaza­
ły sie nad miejscowością Laku- 
Szao powiatu Kuan-Dian.

24 października o godz. 10,36 
trzy samoloty wojskowe ame­
rykańskich sił zbrojnych w

(Dokończenie na str. 2-ej).

sie przebudowy ustroju rolne­
go w Polsce.

Na te rolę PGR-ów głów­
ny nacisk położył, przema­
wiając do uczestników wy­
cieczki, min. Rolnictwa — 
Dąb-Kocioł, apelując, aby 
zdobyte doświadczenia prze­
nieśli do załóg robotniczych. 
Robotnicy 1 pracownicy rol­

ni z PGR-ów, którzy brali u- 
dział w wycieczce, zapewnili, 
że powrócili z mocnym posta­
nowieniem pełnego wykorzy­
stania bogatych doświadczeń 
gospodarki soWchosowej.

,,Z wycieczki tej — powie­
dział m. in. ob. Stopierzyński 
— wróciliśmy uzbrojeni w bo­
gate doświadczenia sowcho­
zów. Przeniesiemy je do PGR- 
ów. Korzystając z nich będzie­
my się starali pracować lepiej, 
wydajniej i oszczędniej".

Delegacja świetlicowych zespołów
Ligi Kobiet 

u Prezydenta RP
WARSZAWA (PAP). 27 bm. 

Prezydent Rzeczypospolitej przy 
jął w sali Rady Państwa delega 
cję świetlicowych zespołów ama 
torskich Ligi Kobiet,' uczestni­
czących w pierwszym krajowym 
festiwalu.

W imieniu uczestniczek festi­
walu złożyła Prezydentowi R. P. 
meldunek przewodnicząca Za­
rządu Głównego Ligi Kobiet, 
ob. Musiałowa, stwierdzając

„Wierzymy, że pierwszy kra­
jowy festiwal zespołów amator­
skich Ligi Kobiet przyczyni się 
do poważnego wzmocnienia i 
rozbudowy pracy naszych świe­
tlic, stanowiących instrument 
ideologicznego i artystycznego 
oddziaływania na szerokie masy 
kobiece. Wierzymy, że w walce

o nową kulturę socjalistyczną, 
o jej upowszechnienie wśród ko 
biet doniosłą rolę odgrywać bę­
dą zespoły amatorskie Ligi Ko­
biet.

Zapewniamy Was, Obywatelu 
Prezydencie, że dołożymy wszel 
kich starań, aby prace świetlic 
Ligi Kobiet przyczyniły się w 
większym niż dotychczas stop­
niu do wychowania nowej ko­
biety, świadomej bojewniczki w 
potężnej walce, jaką toczy w tej 
chwili przeciwko zbrodniczym 
zakusom amerykańskich imperia 
listów światowy obóz pokoju 1 
postępu."

Prezydent R. P. podziękował 
delegatkom za dotychczasowe 
osiągnięcia, podkreślając znaczę 
nie prac zespołów amatorskich 
dla rozwoju kultury polskiej.

Deklaracja praska ośmiu państw
p od staw ą zjednoczenia narodu niemieckiego

O św iadczenie rzqdu NRD
BERLIN (PAP) — W pra­

sie berlińskiej opublikowany 
został komunikat rady mini­
strów Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w związku 
z nadzwyczajnym posiedze­
niem gabinetu w dniu 24 pa­
ździernika br. Komunikat ten 
m. in. stwierdza:

„Rząd Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej wdzięczny 
jest reądowi Związku Radziec 
kiego i rządom europejskich 
krajów demokracji ludowej za 
to, że rząd NRD mógł wziąć 
udział w praskiej konferencji 
w charakterze pełnoprawne­
go członka, jak również za 
to, że sprawiedliwe żądania 
narodu niemieckiego przywró 
cenią jedności jego ojczyzny i 
szybszego zawarcia traktatu 
pokojowego — znalazły po­
nownie całkowite poparcie 
rządów, biorących udział w 
konferencji.

Decyzje nowojorskiej nara

Wszystkie wsie i miasta Dolnego Ślqska
podejmują walkę o pokój

O brady W ojewódzkiego Komitetu 
Obrońców  Pokoju we W rocławiu

WROCŁAW. W ub. piątek 
w sali WRN odbyło się ple­
narne posiedzenie Wojewódz­
kiego Komitetu Obrońców Po­
koju z udziałem przewodni­
czących powiatowych i miej­
skich KOP i przedstawicieli 
masowych organizacji społecz­
nych.

Tematem obrad Komitetu 
tyły sprawozdania z akcji te- 
renowej oraz wytyczne w dal-

BW o in o ś ć  p ra s y *  p o  a m e r y k a ń s k u

USA nie udzieliły wizy
dziennikarzowi polskiemu

WARSZAWA (PAP). Prezy­
dium Zarządu Głównego Zw. 
Zaw Dziennikarzy R. P. w 
związku z odmowa udzielenia 
wizy wjazdowej do Stanów Zjed 
noczonych redaktorowi „Tryfcu- 
Py Ludu“ Stanisławowi Brodz- 
chwał' PCK*'e*° następującą u-

Zarząd Główny Związku Za­
wodowego Dziennikarzy R. P. 
Wyraża swoje oburzenie z po- 

" “ „odmowy udzielenia przez 
**9d USA wizy wjazdowej do 

, “ tar}°w Zjednoczonych rędakto 
, «>wi ..Trybuny Ludu" — Stani- 
sławowi Brodzkiemu, który zo- 
fr* oficjalnie akredytowany 

sekretariat ONZ, jako 
• sprawozdawca prasowy na sesje 
' jf^adzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych, odbywaią- 
ą SI8 obecnie w Nowym Jorku. 
Jest to nowy przykład gwał- 

S?£,ł ła™ania przez rzad USA 
, gwiąejnch i podpisanych prze­
cen umów i konwencji między­

narodowych i nowy dowód bru­
talnego naruszania praw ONZ.

Odmawiając wiz dziennika­
rzom postępowym, rząd USA 
zmierza do utrudnienia rze­
telnej informacji o walce, 
jaką przedstawiciele Związku 
Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej toczą z trybuny 
ONZ z siłami wojny i wstecznie 
twa — o pokój i wolność ujarz­
mionych przez imperializm lu­
dów. Fakt ten zarazem ujawnia 
rzeczywistą wartość frazesów o 
wolności prasy i informacji, któ 
rymi szermują imperialistyczni 
władcy USA.

Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Dziennikarzy R. P. iak naj­
ostrzej protestuje przeciwko nie 
dopuszczeniu dziennikarza pol­
skiego na sesje ONZ i zwraca 
sie do sekretariatu generalnego 
ONZ o zajęcie właściwej posta­
wy wobec bezprawnej decyzji 
rządu USA oraz spowodowanie 
wydania wizy wjazdowej na se­
sję ONZ przedstawicielowi „Try 
mmv Tiww“.

szej akcji przygotowawczej do 
II Światowego Kongresu Po-

W treściwym referacie przed 
stawiciel Woj. K. O. P. omó­
wił aktualną sytuację politycz­
ną, stwierdzając:

— Podżegacze wojenni usi­
łują rozpętać nową rzeź na 
świecie. Agresja w Korei, pro­
wokowanie Chin Ludowych, 
bazy wypadowe w Europie, 
wypuszczanie z więzień hitle­
rowskich zbrodniarzy wojen­
nych — oto daleko nie pełny 
obraz „działalności" polityków 
anglosaskich w ostatnich ty­
godniach. Zachęcani przez 
swych amerykańskich protek­
torów, hitlerowcy w zachod­
niej strefie Niemiec wołają na 
zebraniach: „Chcemy walczyć, 
aby Gdańsk wrócił do Nie­
miec!". Sekunduje im Schu- 
macher, wypowiadający się o- 
twarcie: „Niemcy gotowi są 
chwycić za broń. Powinniśmy 
doprowadzić do tego, by woj­
na toczyła się między Wjsłą a 
Niemnem".

— Ale im bardziej imperia­
liści amerykańscy obnażają 
swe zbrodnicze plany, tym sil­
niej cementuje się jedność, 
zwartość i siła wielomiliono­
wej rzeszy obrońców pokoju — 
stwierdził referent. — Przed­
stawiciel Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej na Kongre­
sie w Pradze powiedział: „My 
Niemcy nie pozwolimy sobie 
wcisnąć broni do rąk". NRD 
kroczy zdecydowanie po dro­
dze pokoju wraz ze wszystki­
mi narodami miłującymi po­
kój. Premier Grotewohl jasn»

sprecyzował stanowisko na­
szych sąsiadów zachodnich: 
„Szczególne znaczenie dla po­
koju — powiedział on — ma 
układ o wytyczeniu ustalonej, 
istniejącej granicy na Odrze i

(Dokończenie na str. 2-ej).

dy ministrów spraw zagr. 
USA, W. Brytanii i Francji 
stanowią dowód uporczywego 
kontynuowania polityki, uchy 
łającej się od przestrzegania 
zobowiązań, wypływających 
z porozumień jałtańskich i 
poczdamskich, polityki, która 
zamiast utworzenia zjednoczo 
nych, demokratycznych i po­
kojowych Niemiec — obiera 
sobie za cel włączenie Nie­
miec zachodnich i zachodnie 
go Berlina — do agresywne­
go bloku północno - atlantyc 
kiego. Polityka ta stawia nie 
mieckiemu narodowi prze­
szkody na drodze do odbudo 
wy jego gospodarczej i pań­
stwowej jedności, przeszka­
dza zawarciu traktatu poko­
jowego i dąży do remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich i 
przekształcenia ich w instru 
ment wojenno - strategicz­
nych planów imperialistów 
anglo - amerykańskich. Poli­
tyka ta stanowi poważne za­
grożenie pokoju i bezpieczeń 
stwa narodów Europy. Za­
graża ona istnieniu narodu 
niemieckiego.

Troska o zachowanie i za­
pewnienie pokoju wywołuje 
wzrost oporu narodu niemiec 
kiego przeciwko agresywnym 
planom imperializmu anglo - 
amerykańskiego i wkłada na 
wszystkich patriotów nie­
mieckich obowiązek do je-

powania przeciwko tym pla­
nom i niedopuszczenia do

odrodzenia się imperializmu 
niemieckiego. Ludność Nie­
miec zachodnich i zachodnie­
go Berlina powinna z całą 
stanowczością stanąć po stro­
nie polityki, usuwającej nie­
bezpieczeństwo nowej agresji 
i nowej awantury wojennel 
w Europie.
" (Dokończenie na str. 2-ej).

Dymisja
rzqdu Danii

KOPENHAGA (PAP). Socjal­
demokratyczny rząd premiera 
Hedtofta podał sie do dymisji. 
Kryzys rządowy w Danii pow­
stał po dłuższej debacie w par­
lamencie, podczas której dysku­
towana była kwestia zniesienia 
systemu kartkowego na masło 
i margarynę. Wniosek rządowy 
został odrzucony i gabinet uznał 
za stosowne podać sie do dy-

Koła dziennikarskie Danii wy 
rażają przypuszczenie, że znie­
sienie systemu kartkowego było 
jedynie pretekstem kryzysu rzą 
dowego. Istotna przyczyna na­
tomiast jest niezadowolenie USA 
z tempa militaryzacji Danii.

n Norymberga. Amerykańskie 
władze wojskowe zamierzają 
zrównać z ziemią cztery wioski 
w okolicach Schweinfurtu, gdzi# 
wybudowany zostanie obóz woj­
skowy. Na terenach tych doko­
nuje się już pierwszych pomia-

h Legnica. Od dn. 25 bm. przy
wrócono w pociągu 1623 6L24 
kurs wagonu sypialnego klasy 
III na trasie Warszawa Gł. — 
Legnica — Warszawa Gł.

Młodzież całego kraju
realizuje Czyn Październikowy 

Sukcesy Zi¥lP-owcevy
z Zakładów im. Stalina

WARSZAWA (PAP). „Mło­
dzież chce i będzie pracować z 
zapałem, aby dorównać przo­
dującym starszym robotnikom. 
Chcemy tak samo, jak oni, 
walczyć o utrwalenie pokoju o 
lepsze jutro. Już dziś uśmiecha 
się do nas socjalizm — oświad 
czyła w imieniu młodzieży z 
zakładów im. Stalina w Pozna­
niu przodownica pracy zet- 
empówka Sromska, meldując o 
wykonaniu swoich zobowiązań, 
podjętych dla uczczenia roczni­
cy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej i II światowego 
Kongresu Pokoju. Pod tym 
hasłem młodzież całego kraju: 
młodzi robotnicy i robotnice za 
kładów przemysłowych, mło­
dzież wiejska, junacy SP, mło­
dzież szkolna — realizują set­
ki i tysiące zobowiązań pro­
dukcyjnych i społecznych.

Szczególne sukcesy- uzyskuje 
młodzież zakładów im. Stalina 
w Poznaniu. Brygadą młodzie­
żowa centralnego biura kon­
strukcyjnego podniosła wydaj­
ność pracy o 10 proc.

O wielkich sukcesach meldu­
ją brygady młodzieżowe DOKP 
— Katowice, drużyny, młodzie­
żowe parowozowni: Nowy By­
tom, Ruda, Karbie, realizując 
zobowiązanie przejechania bez 
okresowej naprawy 40 tys. kim 
na lokomotywach TW i TB. 
ZMP-owska załoga parowozów

TY - 2 - 891 i Tl - 2 - 919
z Kędzierzyna zobowiązała się 
podnieść normę międzyremon- 
towego przebiegu lokomotywy. 
Brygady ZMP-owców w Sła- 
węcicach i Gliwicach" uzysku­
ją dziennie do 117 proc. nonmy 
przy robotach elektrotechnicz­
nych oraz przy czynościach ma 
newrowych i przetokowych.

Młodzież stoczni gdyńskiej 
skraca czas remontu posz'-— 
gólnych jednostek.

Kino „Praha”
otrzymała stolica

WARSZAWA (PAP). W dniu 
28 bm. w 32 rocznice powstania 
Republiki Czechosłowackiej od­
było się w Warszawie uroczyste 
otwarcie nowego wielkiego kino 
teatru „Praha". mieszczącego się 
w nowoWybudowanym 6-piętro 
wym domu „Filmu Polskiego" 
u zbiegu ul. ul. Jagiellońskiej i 
Szerokiej.

Nowy kinoteatr zbudowany 
został według projektu inżynie- 
rów-architektów Jana Bogusław 
skiego i Józefa _ Lewińskiego. 
Oszklony pawilon kinoteatru o

kubaturze ok. 16.000 mtr. sześć, 
zawiera przestronną sale. mie­
szczącą ponad 1000 widzów ora* 
obszerne pomieszczenia pomoc­
nicze, jak hall i 2 poczekalnie. .

Charakterystyczną cechą wi». 
downi jest duża ilość bocznych 
wejść. 50 drzwi wejściowych i 
wyjściowych, zakrytych kotara-- 
mi. zapewni łatwe i szybkie za­
pełnianie i opróżnianie sali. Od- 
powiednie ustawienie krzeseł 
zapewnia swobodne prz#5ci* 
między rzędami.

D z i ś  6 s t r o n  
C e n a  5 złotych

rejonem Czań-Dan, powiatu 
Kuan-Dian, i zrzucił jedną bom 
bę.

21 października o godz. 4,07 
dwa wojskowe samoloty amery 
kańskich agresywnych sił zbrój 
nych w Korei ukazały się nad

Dziś bratnia Republika Czechosłowacka Święci swoje 
święto narodowe. — Na zdjęciu widok na stolicę Czecho­

słowacji — Pragę.
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Mac Arthur Krwawy
Moskiewski „Trud" pisze: 

Mac Arthur już dawno zwró- 
fcił na siebie uwagę Ameryki 
Wym charakterem, stanowią­
cym połączenie okrucieństwa i 
(nienawiści do ludu—z kariero- 
jWiczostwem, obłudą i chciwo­
ścią. W kołach Wall-Street u- 
Chodzi on za najwybitniejszego 
specjalistę od spraw Azji. 
'Przecież już pół wieku temu 
.Własnoręcznie zamordował 
pierwszego „Azjatę". Masakra 
'amerykańskich bezrobotnych 
— weteranów wojny świato- 

.wej, jak również zdziesiątko­
wanie bezbronnych Filipińczy­
ków, — to dalsze „czyny" Mac 
''Arthura.
r Do obszernego aktu oskarże­
nia w sprawie tego zbrodnia­
rza wojennego, dołącza się o- 
jbecnie jeden z najczarniejszych 
(rozdziałów: Korea. Każdy żoł- 
jnierz, każdy marynarz, który 
'służył pod dowództwem Mac 
(Arthura, wie doskonale, że ten 
Bręczny karierowicz nigdzie 
i  nigdy nie odniósł zwycięstw 
w równej walce.
I Najemni heroldowie Wall- 
Street często nazywają Mac 
pArthura „narodowym symbo- 
[lem USA". Nic nie jest jed­
nak równie dalekie od prawdy. 
[Prości ludzie Ameryki dosko­
nale zdają sobie sprawę z rze- 
(czywistej wartości Mac Arthu-

Ludzkość wyda surowy wy- 
pok na dławicieli wolności i 
demokracji — amerykańskich 
imperialistów i na ich psa łań­
cuchowego, podżegacza wojen­
nego — Mac Arthura Krwa-

K om unikat Kom itetu Przygotow aw czego

Kongres w Sheffield
jeszcze mocniej zespoli narody świata

w walce o pokój
PRAGA (PAP). Biuro Sta­

łego Komitetu światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju o- 
głosiło komunikat stwierdzają­
cy, że na posiedzeniu, jakie od­
było się w dniach 25 i 26 paź­
dziernika w Pradze, omówiono 
propozycje dotyczące porządku 
obrad II światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju.

Propozycje te zostały wysu­

nięte przez Komitet Przygo­
towawczy Kongresu, przez kra 
jowe komitety obrony pokoju 
i przez poszczególne osoby 
i zrzeszenia w rozmaitych kra 
jach, przekonane o konieczno­
ści wspólnych wysiłków dla 
obrony pokoju.

Biuro wita z zadowoleniem 
ten szeroki udział osób i orga­
nizacji w ruchu obrońców po-

W  imieniu narodu chińskieao

Min. Czou En-Lai protestuje
(Dalszy ciąg ze str. 1-ej) 

Korei ukazały się nad wsią 
Dokou powiatu Czań. 25 paź­
dziernika o godz. 7,25 cztery 
amerykańskie wojskowe samo­
loty ukazały sie nad miejsco­
wością Endahou w rejonie Wei- 
Szao, powiatu Lin-Czan, i przez 
minutę ostrzeliwały wieś, raniąc 
dziecko i chorego mężczyznę. 25 
października o godz. 7,26 cztery 
wojskowe samoloty amerykań­
skie ukazały się nad wsią Huan- 
Datdian-Czu, powiatu Szań.

Czterokrotnie w dniu 27 sier­
pnia, 30 sierpnia, 24 września i 
18 października br. sikładałem 
w Radzie Bezpieczeństwa ONZ 
protesty i wnosiłem oskarżenie 
w związku z naruszeniem przez 
samoloty amerykańskich agre­
sywnych sił zbrojnych w Korei 
granic powietrznych Chin — w 
związku z dokonanymi przez te 
samoloty zbrodniami, w postaci 
zamordowania i poranienia oby­
wateli chińskich, )ak również 
dokonania zniszczeń w chiństkim 
mieniu.

Jednakże wskutek tego, że 
Stany Zjednoczone kontrolują 
większość w Radzie Bezpieczeń­
stwa, Rada ta dotychczas nie 
uczyniła żadnych kroków ,w 
kierunku zastosowania sank­
cji przeciwko amerykańskie] 
agresji w Korei i przeciw­
ko rozdmuchiwaniu płomie­
nia wojny na wschodzie. Od­
wrotnie Zgromadzenie Ogólne 
ONZ powzięło bezprawna uchwa 
łę poparcia Stanów Zjednoczo­
nych, rozszerzającą zakres agre­
sywnej wojny USA przeciwko

Coraz częstsze w ciągu ostat­
nich 13 dni wypadki narusza­
nia przez wojskowe samoloty

Kurs dla lekarzy ZŁP
i Wrocławski Oddział Woje­
wódzki Zakładu Lecznictwa 
Pracowniczego zawiadamia, że 
staraniem Rady Naukowo-Le­
karskiej ZLP i Kolegium De­
legatów Wydziałów Lekarskich 
odbędzie się w niedzielę, dnia 

października b. r. jedno­
dniowy kurs dokształcający 
dla lekarzy ZLP z terenu Dol­
nego śląska i Opola.
■ Początek kursu o godz. 9-tej 
fr sali wykładowej Kliniki We­
wnętrznej we Wrocławiu, ul. 
Pasteura 4. W programie prze 
widziano 8 interesujących pre­
lekcji na temat schorzeń gość­
cowych.

Wszyscy lekarze Z. L. P., 
pragnący skorzystać z wy­
kładów, otrzymują . delegacje, 
przyczem przysługują im diety 
i zwrot kosztów podróży we­
dług obowiązujących przepi­
sów. (wj).

■ Monachium. Około 75.000 
Niemców w okręgu Lueneburg 
mieszka w lepiankach i bara­
kach, gdyż zmuszeni oni byli 
opuścić swe mieszkania przezna 
czone dla wojsk okupacyjnych.

■ Hamburg. Magistrat Ham­
burga postanowił zwiększyć po­
datek dochodowy i od uposażeń 
w celu pokrycia 370 mil. defi­
cytu wywołanego udziałem za­
rządu miejskiego w finansowa­
niu polityki remilitaryzacji.

Oświadczenie rządu
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Wszystkie siły pokojowe po 

Winny zjednoczyć się celem 
realizacji propozycji praskiej 

, konferencji ministrów spraw 
zagranicznych, ponieważ pro 
pozycje te służą dziełu poko 
ju i stanowią odpowiednią 
podstawę zjednoczenia wszy­
stkich obywateli naszej nie­
mieckiej ojczyzny.

I»ząd Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej w pełni 
przyłącza się do propozycji 
konferencji praskiej mini- 
Jstrów spraw - zagranicznych, 
iponieważ konferencja ta wska 
jzuje pokojową drogę rozwią- 

' jzania problemów narodu nie 
mieckiego. Rząd NRD przyl.i 
cza się w pełni do propozycji: 

1) By rządy USA, W. Bry 
tanii i Francji oraz Związku 
Radzieckiego wydały oświad­
czenie, że nie dopuszcza do 
remilitaryzacji Niemiec i do 
'wciągnięcia ich do jakichkol­
wiek planów agresywnych 
oraz że wprowadza w życie 
[decyzje porozumienia pocz­
damskiego o utworzeniu jed­
nolitego, miłującego pokój i 
'demokratycznego państwa nie 
mieckiego;
1 2) By cofnięte zostały 
(Wszelkie ograniczenia na dro 
dze rozwoju niemieckiej go­
spodarki pokojowej i nie do- 
tpuszczono do odbudowy nie­
mieckiego potencjału;
1 3) By traktat pokojowy z
Niemcami został możliwie 
najszybciej ■ zawarty, zgodnie 
|z porozumieniem poczdam­
skim oraz by w ciągu roku 
po podpisaniu traktatu poko­
jowego wojska okupacyjne 
wszystkich mocarstw zostały 
wycofane z Niemiec;
1 4) By utworzona została 
ogólnoniemiecka rada kon­
stytucyjna na zasadach par- 
tytetu. okładająca się z przed 
stawicieli wschodnich i za­
chodnich Niemiec, a która by 
poczyniła przygotowania do

amerykańskich agresywnych sił 
zbrojnych w Korei granic Chin 
oraz ostrzeliwanie i bombardo­
wanie przez nie terytorium chiń 
skiego — dowodzą, że zbrodni­
cze działania Stanów Zjednoczo­
nych, mające na celu, rozszerze 
nie wojny, trwają nadał i są

wschodniej części Chin.
NARÓD CHIŃSKI W ŻAD­

NYM WYPADKU TEGO NIE 
1CIERPI.

W imieniu Centralnego Rządu 
Ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej raz jeszcze składam 
niniejszym w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych powyższe 
oskarżenie i domagam się, by 
Rada . Bezpieczeństwa natych­
miast uczyniła skuteczne kroki 
w kierunku zaprzestania powta­
rzających się zbrodniczych ak­
tów naruszania przez samoloty 
wojskowe amerykańskich agre­
sywnych sił zbrojnych w Korei 
granic powietrznych Chin, jak 
również w kierunku natychmia­
stowego wycofania amerykań­
skich agresywnych sił zbroj­
nych z Korei, a to w celu za­
pobieżenia rozszerzeniu wojny".

koju i postanowiło przedsta­
wić te propozycje XI Świato­
wemu Kongresowi.

Komunikat stwierdza dalej, 
że Brytyjski Komitet Obrony 
Pokoju złożył sprawozdanie do 
tyczące przebiegu przygoto­
wań do II Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju. Biu­
ro stwierdza z zadowoleniem, 
że uczyniono wszystko, by za­
pewnić odpowiednie warunki 
dla odbycia Kongresu i składa 
Brytyjskiemu Komitetowi 
Obrony Pokoju podziękowanie 
za jego owocną pracę.

Biuro przesyła pozdrowienia 
setkom milionów mężczyzn i ko 
biet na całym święcie,* którzy 
wyznaczyli swych delegatów 
na Kongres w Sheffield.

Komunikat stwierdza w za­
kończeniu :„Obrońcy pokoju 
na całym świecie napiętnowali 
podżegaczy wojennych i we­
zwali narody do czujności. 
Nikt nie może dziś wątpić, że 
istniejące obecnie konflikty za 
wierają w sobie zalążek klęski, 
która może dotknąć wszystkie 
kraje i nie oszczędzi żadnego 
narodu. Obrońcy pokoju zdają 
sobie sprawę, że powstały już 
siły, które są w stanie odwró­
cić groźbę wojny i utrwalić po 
kój, jeśli wszystkie narody się 
zjednoczą i połączą swe wy­
siłki w celu zapobieżenia klę-

Kongres w Sheffield będzie 
reprezentował olbrzymie siły 
broniące pokoju i przyczyni się 
w znacznej mierze do wzmoże­
nia wysiłków całego świata, 
zmierzających do zapewnienia 
pokojowego współistnienia róż 
nych_ ustrojów społecznych

Obrady Wojewódzkiego Komitetu 
Obrońców pokoju

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Referent omówił w końcu de­

zyderaty, z jakimi nasi dele­
gaci udadzą się na II Świato­
wy Kongres Pokoju, — pod­
kreślając, że największym na­
szym wkładem w pokojową ' 
pracę narodów będzie realiza­
cja Planu Sześcioletniego. 
Przekuwanie idei walki o po­
kój — na język konkretnych 
osiągnięć i dobrowolnie podej- _ 
mowanych zobowiązań — to" 
czołowe zadanie wszystkich 
Polaków.

Sekretarz WKOP ob. Sikora 
zaznaczył w swoim sprawozda­
niu: „Praca PKOP wymaga
znacznego uintensywnienia. 
Przechodni Sztandar Pokoju 
dzierży Kłodzko (za najlepiej 
przeprowadzoną akcję zbiera­
nia podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim). Dzień 12 li­
stopada będzie dniem maso­
wych imprez propagandowych 
w terenie.

W toku dyskusji pierwszy 
zabrał głos członek WKOP 
prezes Sądu Apelacyjnego Bo­
gusławski. „Działalność impe­
rialistów anglosaskich — 
stwierdził mówca — jest dep­
taniem prawa międzynarodo­
wego. Pokój i prawo — to po­
jęcia jednoznaczne; bez posza­
nowania prawa nie ma poko- 
ju“ .

Przewodniczący powiato­
wych i miejskich komitetów z 
Wałbrzycha, Kłodzka, Jeleniej 
Góry, Dzierżoniowa, Kamien­
nej Góry, Brochowa, Siedlęci- 
na, Złotoryi, zgrom. Osiek i in. 
wykazywali w swych sprawo­
zdaniach, że masowe organi­
zacje społeczne, jak Zw. Za­
wodowe, Liga Kobiet, ZMP i 
Zw. Samopomocy Chłopskiej — 
współdziałają z powiatowymi 
Komitetami Obr. Pokoju w ich 
działalności — w stepniu nie­
dostatecznym.

Członek WKOP ob. Loga-

Sowiński podkreślił, że Koini, 
tety wszystkich szczebli njj,! 
wykorzystywać w swej pracy 
nie tylko czynnych działaczy] 
lecz i jednostki nowe, — twj! 
rżąc z nich swój' aktyw.  ̂
świetlicach, na masówkach, *1 
teatrach, w kinach, w prasie-J 
winien się dziś mocno rozlegaj 
głos uświadamiający o celacl 
walki o pokój.

Najdodatniej wypadło spra.. 
wozdanie z działalności PKop 
w Wałbrzychu, wygłoszone 
przez ob. Taszyckiego. W K0. 
mitecie tym wykorzystywania 
jest każda impreza i każće 
wydarzeni’  — do powiązania 
ich z akcją obrony pokoju. P0. 
dobnie wygląda praca w Je. 
leniej Górze, naświetlona przez 
ob. Garwieza.

Należycie zrozumiała zada-1 
nia w obronie pokoju przedsta. 
wicielka Siedlęcina, — on. 
Tarniewicz, wiążąc ją z akcją 
skupu zboża.

— Wygramy walkę o pokój
— powiedziała ob. Tarniewicj,
— jeżeli będzie dużo chlebal 
Zakasajmy więc rękawy i pro,* 
dukajmy jak najwięcej zboża, 
jak najwięcej tłuszczu!

Dyskusję podsumował przed.; 
stawiciel Polsk. Kom. Obr. 
Pokoju ob. Żaboklicki, stwier- 
dzając: Akcja przenoszenia
uchwał I-go Krajowego Kon­
gresu OP nie nabrała jeszcze 
masowego charakteru. Zada- 
niem więc wszystkich człon- 
ków KOP jest dotarcie do każ­
dego obywatela drogą urzą­
dzania zarówno masówek, jaki 
i pogadnek w mniejszych gra- 
pach. Zachodzi też konieczność 
wiązania się w pracy z komi­
tetami szkolnymi i uczelnia­
nymi, z organizacjami i zrze­
szeniami. „Każdy potriota poi- 
ski — zakończył mówca — wij 
nien być aktywnym obrońcą 

I pokoju".

Oddziały wileńskiego okręgu AK
stały na usługach hitlerowców 

Wstrząsające zeznania świadków

utworzenia tymczasowego de 
mokratycznego, pokojowego 
ogólnoniemieckiego rządu su 
werennego i przedstawiła od 
powiędnie propozycje do 
wspólnego zatwierdzenia rzą­
dom ZSRR, USA, W. Bryta­
nii i Francji i która by aż do 
chwili utworzenia ogólnonie­
mieckiego rządu brała udział 
w charakterze doradczym 
przy opracowywaniu tarkta- 
tu pokojowego.

W interesie pokoju i przy­
szłości naszego narodu rząd 
NRD zwraca się do wszyst­
kich warstw całego narodu 
niemieckiego, by wszelkimi si 
łami poparły dążenia do 
umocnienia pokoju 1 szybsze 
go zawarcia traktatu pokojo­
wego, do odbudowy gospodar 
ki pokojowej i utworzenia jed 
nolitych, demokratycznych i 
pokojowych Niemiec.

WARSZAWA. — W czwartym dniu procesu prze­
ciwko organizatorom tzw. „ośrodka mobilizacyjnego
wileńskiego okręgu AK", sąd przesłuchał oskarżo­
nych: Minkiewicza, Lidię Lwów i Wandę Minkie­
wicz, po czym' zeznania składali świadkowie.

Następnie przewodniczący 
odczytał zeznania świadka Ju 
liusza Chrystiansena, b. sze­
fa kontrwywiadu wojskowe­
go w Wilnie (Abwehrstelle). 
Chrystiansen, wzięty do nie­
woli w 1945 r., znajduje się 
obecnie w więzieniu w Zwią 
zku Radzieckim, jako zbrod­
niarz wojenny.

Chrystiansen zeznał przed 
władzami radzieckimi: „Ab-
wehra“ posiadała wiadomo­
ści, iż komendant okręgu wi­
leńskiego AK, gen. „Wilk" — 
Krzyżanowski wydał instruk 
cję przewidującą pozostawie­
nie na terenie Wileńszczyzny 
siatki wywiadowczej AK w 
razie wycofania się wojsk nie 
mięciach. Siatka ta miała pro 
wadzić robotę szpiegowską 
na tyłach Armii Radzieckiej.

Chrystiansen zwerbował do 
współpracy w kontrwywia­
dzie niemieckim osk. Borow-

W ręce kontrwywiadu nie­
mieckiego w Wilnie dostał się 
rozkaz dowództwa AK, wyda 
ny w końcu 1943 r. W rozka­
zie tym stwierdzono m. in. 
„dowództwo oddziałów AK zo 
bowiązuje się nie stawiać 
przeszkód w transportowa­
niu wojsk niemieckich na 
Wschód".

Jeden z agentów „Abweh- 
ry“ dostarczył Chrystianseno 
wi instrukcję wydaną przez 
Borowskiego dla grupy ofice 
rów wywiadu AK.

roku został zamordowany strza 
łem w tył głowy sołtys w miej­
scowości Urowo. Przy jego 
zwłokach znaleziono kartkę z 
napisem: „Za współpracę a
rządem. — Łupaszko".

Świadek Amelia Kiełbasa ^  
wdowa po rolniku z Poświętne": 
pow. białostockiego — zezna-' 
je:. Mąż jej wraz z wójtem 
gminy został w grudniu 1945; 
roku zamordowany przez ban­
dę za udział w zbiórce na od­
budowę Warszawy. ' ....

Świadek- Sylwester- Sędlek 
przedstawia sądowi okoliczno­
ści napadu rabunkowego doko­
nanego przez bandę „Łupasz- 
ki“ 18 marca 1946 r. na Bank 
Rolny w Koszalinie, Świadeld 
który był w tym czasie strażnij 
kiem banku zeznaje, że band*; 
zrabowała około 1 miliona z!.

Doprowadzony z więzieniu,] 
b. agent „Abwehrstelle" w 
Wilnie, świadek Zdzisław Rze­
pecki, skłądając swoje perso­
nalia, podaje m. in., że był żo-; 
naty z Barbarą Mackiewiczów'-] 
ną, córką Cata-Mackiewicza. J

Rzepecki zeznaje, że w 1943, 
r. Borowski zwerbował go do 
wywiadu i współpracy z „Abri 
wehrstelle", zlecając zbieranisj 
informacji o działalności par-i 
tyzantki radzieckiej, o działu 
czach lewicowych 1 nastrojach, 
miejscowej ludności. •

Świadek stwierdza, że widy-; 
wał się z Borowskim m. in. w 
budynku Feldpolizei w Wilnie 
przy ul .Borowskiej. Mjr. Cfcrjj 
stiansen z wileńskiej „Ab­
wehrstelle" zlecił mu osobiści# 
zdobycie informacji z terenu; 
Nowowilejki, gdzie partyzanci 
radzieccy zerwali tory kolejo­
we. Rzepecki dodaje, że otrzy-ś 
mał tę sprawę z „AbwehrsteH 
lle“ „do wyjaśnienia" Borow-! 
ski i że wiedział o dokonanym! 
przez członków AK-owskiej 
grupy „Cecylia" aresztowaniirj 
i wydaniu w ręce gestapo gru-S 
py członków ZPP.

Grupa „Cecylii" miała w 
Wilnie przydzielony przez mjr 
Chrystiansena lokal, w którym 
mieściło się „prywatne więzie­
nie wileńskiego okręgu AK“.

Świadek opowiada dalej o 
perfidnych prewokaejach, sto- i 
sowanych przez Borowskiego - 
przy współudziale gestapo wo- . 
bec szpiegowanych działaczy 
lewicowych. Mając zlecone 
„rozpracowanie" jednego 2 
działaczy lewic*wych, Rzepę* 
cki, wciągnął go w ukartowan® -i 
przez Berswskiego pułapki; 
dając się wraz z nim areszto­
wać przez gestapo. _ i

„Heniek Borowski, powie­
dział mi potem — ciągnie Rze­
pecki — że przez to aresztów* ! 
nie nastąpi rozbicie w ruch® j 
lewicowym". _ i

Świadek stwierdza równieM 
że za sprawą grupy „Cecylii, 
zginął również poeta Bujnie®! 
działacz ZPP.

SZMERY ODRY
Zimno mi

... skarżył się jeden z
skiej, oglądając wystawę 
Centralnego Domu Odzie­
żowego.

się codziennie tysiące 
wrocławian oglądając set­
ki wystaw sklepów kon­
fekcyjnych.

Dlaczego?
Dlatego, te kierownicy 

sklepów nie zauważyli
zauważyli padającego od 
dwu dni śniegu 1 w dal­
szym ciągu lansują modę

Czyż można dziwić się 
przypadkowemu przechod

„letnie wdztanko" czy jed 
nocną, podnosi kałnierz

„Szmerek" kończymy

procj/! Trzeba ~dostosować

wystawy do Istniejącej, a

Pozytywnym objawem

tym roku u młodzieży 
akademickiej jest tenden-

sowane nakrycia głowy. 
Znikają w ten sposób 
ostatnie przeżytki kapita­
listycznego korporanctwa 
studentów, znika tenden­
cja wyróżniania się tej 
części młodzieży spo­
śród całego społeczeń-

micka zrozumiała, że nie 
czapka, lecz postawa czło­
wieka świadczy o jego

O sklepy dla Sępolna
Sępolno, jedna z naj-

nikłą sieć placówek han­
dlowych i usługowych.

Toteż, aby poczynić za­
kupy, trzeba odbywać 
wielogodzinne toy jazdy
do śródmieścia. Warto 
więc, by PSS czy UHD 
rozszerzyła sieć sklepów 
w tej dzielnicy.

ul. Kosynierskiej zamknię

dystrybucję towarową na 
Sępolnie, konieczne jest 
tam uruchomienie — po
pu MHD, mleczarni czy 
też placówki PSS l uo

„Satyra w walce 
o pokój"

W Warszawie nakładem 
Sp. Wyd. „Czytelnik." u-
blioteki Szpilek p. t. „Sa­
tyra w uiaice o pokój".

być tej antologii satyry 
polskiej, choć jej ostrze 
zwrócone jest przeciwko

podżegaczom wojennym. 
W ogóle w żadnej z wi­
tryn księgarskich Wrocła-
mów „Biblioteki Szpilek". 

Czyżby satyra nie mia-

które zdobyło się na 
pierwszą w Polsce wysta­
wę karykatur Daumier?

(zg)

Zaskoczenie 
w restauracji

Mający wielką renomę 
wśród fachowców misrtz

clawskiej restauracji 
„Klubowa". - A jednak

zrobione z żelatyny z

nej potrawy „nóżkami 
cielęcymi", (wd).

znaje krwawego zbira — Bo­
rowskiego. „On nas wydał w 
ręce gestapo1' — mówi Maria 
Borysowicz przerywanym ze 
wzruszenia głosem przedsta­
wia sądowi wstrząsające oko 
liczności dokonanego przez 
grupę „Cecylii" z osk. Borow 
skim na czele, aresztowania, 
a następnie torturowania i 
wydania w ręce gestapo gru­
py członków ZPP, świadka, 
jej męża Borysowicza oraz 
małżeństwa Namysłowskich.

„3 czerwca 1944 r. wieczo­
rem — zeznaje Borysowieżo­
wa — przyjechali do nas do 
domu samochodem uzbrojeni 
w karabiny maszynowe i zro 
bili szczegółową rewizję. Nie 
nocowaliśmy tego dnia w do 
mu; schwytali nas dopiero 
następnego dnia rano w miej 
scu pracy. Mnie zaprowadzili 
do jakiejś komórki na terenie 
getta, bili kolbami rewolweru 
po głowie, wykręcali ręce wy 
pytując: gdzie zamieszkują
ludzie z naszej organizacji? 
Powiedziałam, że nie wiem. 
Kazali mi się rozebrać, poło­
żyli na beczce i bili aż do 
utraty przytomności. Po ja­
kimś czasie przyprowadzili 
do mnie męża: Był on rów­
nież pobity — krew szła mu 
gardłem. Powiedzieli nam: wa 
sza kariera komunistów już 
się skończyła...

Świadkowi wspominające­
mu swe tragiczne przejścia 
w rękach oprawców z „Cecy­
lii robi się słabo ze wzrusze­
nia. Przewodniczący poleca 
podać świadkowi wody, po 
czym Maria Borysowicz ze­
znaje dalej: Borowski prze­
wiózł ją z mężem z kolei do 
hitlerowskiej żandarmerii. 
Tam świadek wraz z mężem 
i małżeństwem Namysłow­
skich była kilkakrotnie prze-1 
słuchiwana i torturowana 
przez gestapowców. Po tych 
torturach i przesłuchaniach, 
Borysowiczowa została wysła 
na do obozu koncentracyjne­
go. Po powrocie z obozu do­
wiedziała się, że jej mąż zo­
stał przez gestapo zamordo­
wany w więzieniu

Prze w.: Jaka była konkret­
na przyczyna waszego aresz­
towania?

Świadek: Nasza przynależ­
ność do ZPP.

Przew.: Czego żądał Borow 
ski w czasie przesłuchiwania?

Świadek: Wydania działają 
cej w Wilnie lewicy akade­
mickiej i innych.

Przew.: Kto był przywódcą 
tej grupy, która was areszto-

Swiadek: Borowski. Był on 
przywódcą wszystkich katów. 
Ten zbir i kat. Ile istnień 
ludzkich on wymordowali

Świadek Franciszek Bieliń­
ski zeznaje: W czerwcu 1946

Str. 2 S Ł O W O

W instrukcji tej Borowski 
pisał m. in.: „Głównym zada 
niem grup kontrwywiadow­
czych AK jest rozpracowywa 
nie rosyjskich oddziałów dy­
wersyjnych i wywiadu rosyj­
skiego przeciwko Niemcom.

Borowski proponował Chry 
stiansenowi zorganizowanie 
grupy AK, która razem z hi- 
tlerowcawi miała walczyć 
przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. Wkrótce też stan 
dartenfuehrer SS zawarł umo 
wę z miejscowymi przedstawi 
cielami AK w sprawie prowa 
dzenia wspólnych walk prze­
ciwko partyzantce radzieckiej 
w rejonie Lidy i Mołodeczna.

W końcowym okresie po­
wstania warszawskiego przed 
stawiciel gen. Bora - Komo­
rowskiego, który przybył w 
towarzystwie hr. Tarnow­
skiej, zapytywał Chrystianse 
na, w jaki sposób oddziały 
AK mogą wspólnie z hitle­
rowcami walczyć przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu?

Chrystiansen stwierdza, że 
oficerowie AK przedstawili 
gestapowcom projekt „rządu" 
londyńskiego, dotyczący or­
ganizowania wspólnymi siła­
mi AK i gestapo terrorystycz 
nych aktów przeciwko człon 
kom rządu polskiego w Lu­
blinie.

Świadek Maria Borysowicz 
— wdowa po zamordowanym 
przez gestapo członku Zwią­
zku Patriotów Polskich, rozpo
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Odprawa kapitulanłorn
Na rozszerzonym posiedzeniu Komitetu Central­

nego Partii, wieczorem 39 października 1917 r. — na 
9 dni przed wybuchem Wielkiej Rewolucji Socjali­
stycznej — Zinowjew i Kamieniew wystąpili prze­
ciw powstaniu zbrojnemu, przeciw realizacji history­
cznej uchwały KC z dn. 23.10. 1917 r. Obydwu ka- 
piiulantom, twierdzącym, że „nie jesteśmy dość sil­
ni, by decydując się na powstanie, mieć pewność 
zwycięstwa" — ostrej odprawy udzielił Stalin.

Stalin skończył mówić i 
sprawa stała się dla zebra­
nych jasna. Jeden po drugim 
członkowie Komitetu Central 
nego wypowiadali sią przeci­
wko Zinowiewowi i Kamie- 
niewowi. Już nie chodziło o 
to, aby przekonać tchórzli­
wych kapitulantów. Odpowia 
dano na pytania i wątpliwo­
ści, które mogły wypłynąć na 
wiecach.

Znowu przemówił Swier- 
dlow:

_  Układ sił jest dla nas ko 
rzystny. Odwoływać uchwa­
ły (KC z dn. 23 października 
o powstaniu zbrojnym) nie 
na potrzeby, natomiast po­
trzebna jest poprawka, że pod . 
względem technicznym nale­
ży się 'przygotować energicz-

Wstał, prosząc o głos, Fe­
liks Dzierżyński. Był wzbu­
rzony. Był cały naelektryzo- 
wany. Wysokie, otwarte czo­
ło wydawało sią jeszcze szer­
sze niż zwykle. Oczy ciskały . 
błyskawice- Zaatakował gwał 
townie Kamieniewa, który z 
braku lepszych argumentów 
oskarżał Lenina o taktykę spi 
gkową.
— Spiskowaniem jest właś­

nie żądanie, żeby z chwilą 
powstania wszystkie przygo­
towania techniczne były już 
z góry poczynione.

Lenin podsumował dysku­
sję. Zaproponował, aby za­
twierdzić uchwałę KC z dn.

23 października i aby z całą 
determinacją wzmóc przygo­
towania do zbrojnego powsta 
nia, pozostawiając Komiteto­
wi Centralnemu decyzję w 
sprawie wyboru ostatecznego 
terminu.

Już zamierzano przystąpić 
do głosowania, kiedy wstał 
Trocki. Nie ośmielając się wy 
stąpić otwarcie przeciwko Le 
ninowi i Komitetowi Central 
nemu, Trocki zaproponował, 
aby powstanie odłożyć do 
Zjazdu Rad. Była to wyraźna 
próba sabotażu powstania — 
i dlatego Zinowiew natych­
miast doszlusował do Trockie 
go.

Jednakże wybiegi kapitulan 
tów na nic się nie zdały. Tyl 
ko dwa głosy padły przeciw 
rezolucji Lenina.

Szumiały drzewa za oknem, 
w ogrodzie. Jesienny wiatr 
tłukł sią wśród gałęzi, dzwo­
nił deszczem o szyby — już 
mroźny, przejmujący. Zebra­
ni opuszczali dom przy ul. 
Bołothej, tak jak przyszli — 
pojedynczo. Lenin wyszedł o-

Wsunąwszy ręce w kiesze­
nie płaszcza, Lenin przyspie­
szył kroku. Naprzeciw wiatro 
wi szedł zdecydowanym kro­
kiem Człowiek, który w dzie 
więć dni później poprowadził 
zwarte szeregi Partii i milio­
nowe rzesze pracujących do 
decydującej bitwy ze starym, 
znienawidzonym ustrojem.

(C.d.n.)

Jon Dębek

Czynem Październikowym 
żyją dziś robotnicy i chłopi 
pracujący naszego wojewódz­
twa. Przejawia sią on w naj­
rozmaitszych formach — w 
dążeniu do uruchomienia 
wszystkich rezerw w zakła­
dzie pracy, zaoszczędzenia su­
rowca, skrócenia czasu pracy, 
obniżenia kosztów własnych 
i stosowania usprawnionych 
metod pracy.

Czyn Październikowy to 
wprawdzie najważniejsza, ale 
nie jedyna formą uczczenia 
Wielkiej Październikowej Re­
wolucji Socjalistycznej. Entu­
zjazm robotników szuka do­
datkowych dróg wyzwalania 
się, energia robotników znaj­
duje ujście w bujnych for­
mach życia świetlicowego.

W ostatnich tygodniach ob­
serwujemy wspaniałe odro­
dzenie świetlic. Wystarczy 
wieczorem zaglądnąć do świe­
tlic Pafawagu, Stoczni, Fabry 
ki Pomp, albo PSS-u, ażeby 
przekonać się jak poważny, 
a jednocześnie radosny jest 
wysiłek klasy robotniczej, 
która pragnie żywą, rewolu­
cyjną treścią wypełnić uro­
czystości zakładowe. Przodo­
wnicy pracy, którzy jeszcze 
przed paru godzinami w sku 
pieniu przy warsztacie pracy 
walczyli o wykonanie normy 
zadania produkcyjnego, te­
raz duszę wkładają w przy­
gotowanie pieśni radzieckich 
i polskich i w odtworzenie 
scen niezapomnianych dni 
rewolucji. Programy swoich 
akademii przygotowują nie 
tylko dla siebie. W ramach 
akcji łączności ze wsią prze­
niosą je na teren gromad 
wiejskich, gdzie idee Rewolu 
cji Październikowej zagrze­
wać będą mało i średniorol­
nych chłopów do dalszej wy­
trwałej walki z kułakami i 
wyzyskiem na wsi, do walki

Bskup wyszedł — lud pozostał

D w a p©gpzef®y
Niewielka wieś beskidzka 

— Istebna stała się nie 
dawno widownią wy­

darzenia, które skłonić musi 
do głębszych refleksji każdego 
Bcsciwego katolika w Polsce. 
Zmarł tam znany i ogólnie sza 
Iłowany działacz społeczny i 
;j»triota, ksiądz Emanuel
Grim. Człowiek skromny swą 
laogą duchowną, lecz wielki 
dorobkiem swego życia, był w 
całym tego słowa znaczeniu
przyjacielem, opiekunem i na­
uczycielem swych parafian,
Irtórycfi nie zdradził nawet w 
Najcięższych chwilach okupa­
cji. W czasie wojny, gdy nie­
jedna biskupia infuła schylała 
się w uległym pokłonie przed 
ewastyką, ks. Grim nie po- 
Izcdł na żaden kompromis — 
tyrał więzienie, a potem
‘ wielomiesięczną tułaczkę z 
Biejsca na miejsce.

Po wojnie wrócił do Isteb­
nej 1 pomimo podeszłego wie­
ki ubrał się z miejsca do pra­
cy. Działał w szeregach Związ- 
™ .Samopomocy Chłopskiej, 
fwskiego Czerwonego Krzyża, 
Ąo przemianach w „Caritas", 
Btanął na czele miejscowego 
Mreądu parafialnego w tej or 
gamzacji, brał udzi.-ł w licz­
yli, zjazdach j konferencjach 
|JWięconyeh odbudowie kra- 
.3" ze zniszczeń wojennych, 
sprawom budowy nowego, lep- 
jwgo życia dla tego ludu, z 
*™rego sam wyrósł. Był jed- 

z tych księży, którzy do- 
MMi się polskiej admini­
stracji kościelnej, na ziemiach 
Mchodnieh. Był też ks. Grim 
Wnym z tych, którzy na o- 
Pwokrajowym zjeździe bojow 
my■ o Wolność i demokrację 

«»iesli Prezydentowi R. P. 
“Meaietn tysięcy księży pa- 
*™tow słowa pamiętnego za- 
|P™le!iia, że postępowe du- 
pWęnstwo polskie, pracują- 
SL.- . ludu> wiernie strzec 
■TOe dobra narodu polskie- 

!*»• dobra ludzi pracy.
U * Ierc zastała księdza Gri- 
inm szere&a<* najbardziej ak 
gpjch bojowników o pokój. 
szJ?nrn jako 3eden z pierw- 
Ł| swe.i wsi podpisał 
E ^ ^ m s k i  i wszedł w 
l-.. .Gminnego Komitetu 0- 
\vCOW. Pokoju.

■fi*-?1®8 dziwnego, że wieś 
tiul, swemu pasterzowi 
teeb Mm.a™festacyjny' PO- d grobem zmarłego 

zebrały się wieloty- 
BFSe rzesze chłopów z naj- 
B R W ch  zakątków be- 

-J wsi- Zjechało kilku- 
Je»<y ;*IU ksi?ży z całego wo­
li* . oraz liczne delega- 
E|*fganizacjj, których zmar- 

ifasJ ] • ' złonkiem. Przybył rów 
I,,? “'skup katolicki, ks. Adam 
il»J ,asyście infułata ks. Ka- I ,fetuka.

I tu właśnie kończy się hi­
storia pogrzebu ks. Grima, a 
zaczyna się historia innego po 
grzebu, pogrzebu w cudzysło­
wie — takiego, który trwać 
może lata całe, towarzysząc 
smętnemu procesowi przewlek­
łej, rozłożonej „na raty“ śmier 
ci cywilnej, śmierci obywatel­
skiej.

O ks. biskupie Adamskim 
słyszeliśmy podczas wojny i 
po wojnie nie jeden raz. Z lek 
tury, ulotek w języku niemiec­
kim, które zachowały się do 
dnia dzisiejszego, a w których 
ks. Adamski nawołuje para­
fian na Śląsku do „chrześcijań 
skiej pokory" wobec ludożer­
czych zarządzeń okupanta, zdo 
laliśmy wyrobić sobie niejakie 
pojęcie o kręgosłupie moral­
nym katowickiego arcypaste- 
rza. Czytając po wojr.ie oświad 
czenia biskupie kg. Adamskie­
go, oświadczenia, w których 
nakazuje on podwładnemu du­
chowieństwu rozsiewać niena­
wiść do wszelkich poczynań 
państwa ludowego, utwierdzili­
śmy się w przekonaiu, że bi­
skup Adamski daleki jest od 
ideału obywatela i kapłana, że 
bez wahania potrafi wykorzy­
stywać swe wysokie stan; wisko 
duchowne dla niskich celów 
politycznych.
_ Reszty dowiedzieliśmy się na 

cichym cmentarzu w Istebnej. 
Jakie było oburzenie i zdumie­
nie wszystkich obecnych na 
pogrzebie, gdy okazało się, że 
władza biskupia postanowiła, 
aby uroczystości pogrzebowe 
nad trumną ks. Grima ograni­
czyły się do przepisanego ob­
rządku kościelnego i aby na 
cmentarzu nie było żadnych 
„świecłtfch przemówień" oraz 
przemówień osób spoza Isteb­
nej. Wydawać się mogło przez 
chwilę, że ks. biskup Adamski 
sam_ jeden chce zabłysnąć kra- 
somówstwem na pogrzebie

zmarłego działacza. Okazało 
się jednak, żenie. Do tego stop 
nia nie, iż przemawiając pod­
czas ceremonii w kościele, ks. 
Adamski... pominął najzupeł­
niej osobę zmarłego, nie wspo­
minając słówkiem ani o wielo 
letnich zasługach nieboszczy­
ka, ani w ogóle nie wymienia­
jąc nawet jego nazwiska.

Od tej chwili dla zebranych 
stało się jasne, w jakim celu 
biskup Adamski „zaszczycił" 
swą obecnością uroczystość po 
grzebową. Nad grobem ks. Gri 
ma miała zawisnąć polityczna 
„anathema" biskupa Adamskie 
£0.

Pomylił się jednak ks. Adam 
ski, sądząc, iż tego rodzaju 
„polityczne egzekwie" pomniej 
szą w oczach zgromadzonej lud 
ności piękną postać zmarłego 
księdza - patrioty. Nie pomo­
gły złośliwe uwagi, wypowia­
dane głośno i demonstracyjnie 
podczas przemówienia, które 
wygłosił nad trumną kierow­
nik miejscowej szkoły, ob. 
Franciszek Sikora. Nie pomo­
gły też piorunujące spojrzenia 
pod adresem ks. Bednorza, któ­
ry wszedł z kolei na mównicę, 
aby przypomnieć ludziom za­
sługi zmarłego przyjaciela. Sta 
ry kapłan nie zląkł się gniew­
nych grymasów zaślepionego 
nienawiścią biskupa. Rozpoczął 
przemówienie i wtedy biskup 
Adamski ostentacyjnie opuścił 
cmentarz.

Biskup wyszedł. Lud jednak 
pozostał. Pozostali wszyscy 
księża w liczbie ponad 50, po­
został wielotysięczny tłum, po 
została młodzież szkolna, któ­
rą zmarły nauczał religii i mi 
łości do dobrej sprawy.

Biskup wyszedł, bo poczuł 
się obcy i osamotniony wśród 
tłumu wiernych. Wyszedł i nikt 
nie posłał za nim ciepłego spoj­
rzenia. Antoni Legierski 

„Dziennik Zachodni"

4.839 \ ib  m ieszkalnych
przekazał w bież. roku ZOR

roiioisiikosn
£f©ls?oślą§kim

WROCŁAW. — W ciągu 
trzech kwartałów bież. roku 
ZOR oddał do użytku robotni 
ków Dolnego Śląska 4.839 no­
wych izb mieszkalnych, w tym 
1.800 we Wrocławiu. Ponadto, 
przekazał 17 burs szkolnych. 
Plan roczny zrealizowany .zo­
stał w 90,5 proc. Roboty te wy 
konał ZOR z otrzymanych w 
bież. roku kredytów w wyso­
kości 2 miliardów 240 milio­
nów złotych.

Tak poważne wyniki osią­
gnięto dzięki usprawnieniu 
przygotowania dokumentacji 
technicznej, rozwiniętemu 
szkoleniu — co zapewniło do­
pływ nowych kadr, częstym 
naradom produkcyjnym oraz 
systematycznej kontroli wszy­
stkich czynników, mających 
wpływ na wykonanie planu. 
Przeprowadzono także selek­
cję kadr i wysunięto szereg 
młodych techników i maj­
strów oraz robotników i ro­
botnic na odpowiedzialne sta

o zwycięstwo spółdzielczości 
produkcyjnej.

Robotnicy — członkowie 
TPPR — zobowiązują się u- 
powszechniać idee Towarzy­
stwa, idee przyjaźni polsko- 
radzieckiej na terenie wsi, 
gdzie teraz toczy się decydu 
jący bój o nowe życie. W 
dziesiątkach gromad, gdzie 
jeszcze nii ma kół Towarzy­
stwa, powstaną one w Miesią 
cu Pogłębienia Przyjaźni Pol 
sko - Radzieckiej, jako rezul 
tat ideologicznego dojrzewa­
nia chłopów pracujących i 
pomocy, której im udziela 
klasa robotnicza.

Związek Samopom. Chłop­
skiej i TPPR w tygodniach, 
poprzedzających wielką rocz­
nicę i w okresie Miesiąca Po 
głębiania Przyjaźni, najwięcej 
uwagi poświęcają sprawom 
wsi. Świadczą o tym takie 
fakty, jak zorganizowania w 
200 gromadach zespołów pla­
nowego czytania, które m. in. 
przeczytają i przedyskutują 
takie pozycje literatury ra­
dzieckiej, jak Szołochowa 
„Zorany ugór" i Polewoja 
„Opowieść o prawdziwym 
człowieku". 78 nowozorgani- 
zowanych w ostatnich dniach 
kursów języka rosyjskiego na 
wsi to także cyfra, która 
świadczy o mobilizacji sił

ZSCh i kół wiejskich TPPR 
na odcinku kulturalno oświa­
towym.

Na terenie całego woje­
wództwa wrocławskiego po­
wstały już Gminne i Powia­
towe Komitety Obchodów 
Miesiąca Pogłębiania Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej, 
które opracowały i realizują 
plany akcji odczytowej i im 
prezowej.

Do każdej gromady, do ka­
żdego zakładu pracy i insty­
tucji dotrą prelegenci z refe 
ratami, obrazującymi rolę 
Związku Radzieckiego jako 
wodza światowego obozu po-

Do każdej gromady wiej­
skiej i każdego zakładu pra­
cy w naszym województwie 
dotrą prelegenci ź referata­
mi o pomocy i przykładzie 
ZSRR jako gwarancji wyko 
nania naszego Planu Sześcio­
letniego.

Onegdajszy komunikat Cen­
tralnego Urzędu Statystycz­
nego przy Radzie Ministrów • 
ZSRR, donoszący o wspania­
łym rozwoju pokojowego bu 
downictwa Związku Radziec 
kiego, o wzroście globalnej 
produkcji przemysłowej, w 
III kwartale o 24 proc. w po 
równaniu z III kwartałem ro 
ku ub. — dostarczy jeszcze

jednego argumentu, przema­
wiającego za wyższością pła 
nowej socjalistycznej gospo-_. 
darki, świadczącego o s!usa-~ 
ności naszej drogi rozwoju 
gospodarczego, wypróbowa 
nej wieloletnim doświadcze­
niem Związku Radzieckiego.

Tegoroczny Miesiąc Pogłę­
biania Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej wykorzystamy, aże­
by przyswoić sobie doświad­
czenia ludzi radzieckich, za­
poznać się z ich wspaniały­
mi osiągnięciami i metodami *, 
budownictwa socjalizmu w 
mieście i na wsi.

Przed każdym członkien 
aktywistą TPPR stoi zad. 
dokładnego przemyślenia s 
jego udziału w Miesiącu. < 
dariia Miesiąca w pełni wyk. 
namy dopiero wówczas, gdy 
wszyscy zgłosimy swój udzia.' 
w pracach TPPR i Komite­
tów Obchodu Miesiąca Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej, 
gdy damy z siebie wszystko, 
na co nas stać.

Czynem produkcyjnym I 
udziałem w akcji kulturalno- 
oświatowej, upowszechnia­
niem idei TPPR — zamanife 
stujemy swoje uczucia dla 
Kraju Socjalizmu, ostoi świa 
towego pokoju i dźwigni na­
szego narodowego rozwoju w 
Planie Sześcioletnim.

W rażen ia  z drogi do Berlina (3)

R o z m o w y
Franz Rathke, szczupły, 

młody człowiek, w far­
tuchu * osypanym rażą­

cym ceglanym płynem, jeszcze 
raz uderza młotkiem w kra­
wędź pokrytego polewą kafla. 
Kafel pęka. Rathke marszczy 
się i ze złością ciska go na 
ziemię. Sięgnął po następny, 
ogląda krawędzie i z widoczną 
irytacją pokazuje go moim to­
warzyszom. Krawędzie pokryte 
są nierówno zaskorupiałą po-

— Do czego to podobne? — 
mówi troehę podniesionym gło­
sem. — Przecież to i pieniądze 
się- marnują i robota utyka 
przez tę niechlujnie zrobioną 
polewę, przez te zacieki. Jak­
by na złość — kiedy mamy 
przed terminem budynek od­
dać.

Milknie na chwilę, a potem 
zwracając się do moich towa­
rzyszy dorzuca:

— Warto by do fabryki na­
pisać, żeby trochę tam uwa­
żali.

I właśnie w tej chwili czuję, 
że ów robotnik niemiecki jest 
mi -bliski, jest mi znany. Prze­
cież akurat takim samym ge­
stem, z taką samą irytacją 
dwa miesiące temu w Płocku 
pokazywali mi robotnicy na 
jakiejś tam budowie takie sa­
me, źle emaliowane kafle, któ­
re trzeba młotkiem ociosywać. 
Przy takim ociosywaniu cegła 
często pęka, jest strata czasu 
i strata materiału, strata ro­
bocizny.

Robotnicy, którzy w Płocku 
o tym mi mówili, mówili jak 
ludzie, którzy czują się głębo­
ko odpowiedzialni za to, co się 
w Polsce dzieje, którzy chcą, 
żeby szło jak najlepiej, a gdy 
po ich myśli nie idzie, unoszą 
się słusznym gniewem.

W słowach Franza Rathke 
taki sam właśnie ton, ta sama 
troska przebija. Troska robot­
nika, który czuje się gospoda­
rzem w swoim kraju i chce, 
żeby wszystko szło jak naj­
lepiej.

a
Franz Rathke mówi po pol­

sku. Gdy towarzyszący mi kie­
rownicy budowy Alfred Ku- 
gler i Karl Lendenberg przed­
stawili mnie, Rathke wyciąga 
rękę i mówi, że on dobrze zna 
Warszawę, bo jako jeniec wo­
jenny przez prawie trzy lata 
tam pracował.

— Wasi murarze tu do na­
szego Berlina powinni przy­
jechać i pokazać, jak się domy 
buduje — mówi. — Myśmy się 
od nich w Warszawie dużo na­
uczyli i próbujemy teraz u 
siebie wasz system wprowa-

Pytam Rathkego jak mu się 
w Warszawie działo._ Odpowia­
da, że dobrze, choć' pracować 
trzeba było — jak mówi — 
ostro „po polsku".

— Ale — dodaje — bez ta­
kiej pracy i za sto lat byście 
Warszawy nie odbudowali. Bez 
takiej pracy i my Berlina ni­
gdy nie odbudujemy. Tylko że 
niektórzy starzy robotnicy te­
go nie rozumieją. Gdy po po­
wrocie z niewoli opowiadali im 
ci, co stosunkowo niedawno z 
Polski wrócili, o waszych szyb-

kościowcach, to starzy kręcili 
głowami i mówili, że niepraw­
da.

— My tu na budowie to pra­
wie sami dawni .jeńcy wojenni, 
co u was pracowali. Robimy 
tak, jakeśmy się u was na­
uczyli i dlatego jeden z bloków 
został nazwany „Warszawa".

Blok, w którym się znajdu­
jemy, jest już wykończony w 
stanie surowym, a' za tydzień 
ma być oddany do użytku. Za­
mieszkać w nim mają w pierw 
szym rzędzie przodownicy pra­
cy, którzy przy budowie pra­
cowali. Chodzę po owym bloku, 
gdzie miast podłóg leżą jeszcze 
wióry, gdzie wala się wapno, 
piętrzą niezużyte cegły.

W pierwszej chwili, gdy tak 
sobie; chodzę, wydaje mi się, 
że choć budynek już stoi, za 
tydzień jednak całkowicie go­
tów nie będzie. Nie ma podłóg, 
nie ma światła, brak klamek u 
drzwi, nie wszystkie piece go­
towe. Gdy jednak rozglądam 
się uważniej, początkowe wra­
żenie mija. Światła nie ma, ale 
instalacje elektryczne są już 
wmurowane i wszędzie u sufi­
tów wiszą wąsiki drutów. Po­
dłóg nie ma, ale klepki do ukła 
dania posadzek przygotowane 
są w stertach na korytarzu. 
Kafle do pieców też są pod rę­
ką. Ba! Na którymś tam pię­
trze leży w kącie cały stos apa­
ratów telefonicznych wraz z 
gniazdkami. Tylko wziąć i za­
łożyć. Wszystkie mieszkania są 
jednopokojowe, poza tym w 
każdym mieszkaniu jest duża 
kuchnia i porządna łazienka.

Gdy tak sobie chodzę i to 
wszystko oglądam, myślę, że 
robotnicy niemieccy nauczyli 
się od nas szybkościowych me­
tod pracy, a znów my powin­
niśmy się od nich nauczyć do­
kładności i solidności w wyko­
naniu. Zbyt często jeżdżąc po 
kraju widuję budynki wykoń­
czone w stanie surowym i nie 
zamieszkałe od wielu miesięcy, 
bo na skutek złej organizacji 
nie wmurowano na czas insta­
lacji elektrycznej, czy zabrakło 
w ostatniej chwili stolarszczy- 
zny, o której nie pomyślano w 
porę.

Gdy schodzę na dół, by połą­
czyć się z towarzyszami, spo­
strzegam na parterze dwóch 
robotników, pracujących przy 
układaniu jakiejś tam prze­
gródki z cegieł.

— To też dawny jeniec wo­
jenny -r- mówi towarzyszący 
mi inżynier ,Kugler. — Jest 
przodownikiem pracy i wyra­
bia wraz ze swoim zespołem 
murarskim 370 procent nor­
my. Może pan z nim mówić po 
polsku, bo nauczył się w War-

Podchodzę, przedstawiam się 
i ściskam robotnikowi rękę.

Mój rozmówca nazywa się 
Heinz Trepto. Pytam, wiele 
zarabia. Odpowiada, iż otrzy­
muje 1 markę 82 fenigi za go­
dzinę, co wraz z premią i do­
datkami daje mu około 450 ma 
rek miesięcznie. Wyciągam pa­
pierosy,. częstuję go i pytam, 
co myśli o granicy na Odrze i 
Nysie?

Tamten zaciąga się papiero­

sem i przez chwilę się zasta*

— Nie ma u nas nikogo, Ś 
wyjątkiem chyba kapitalistów 
w strefach zachodnich i z wy­
jątkiem panów, których ma­
jątki rozparcelowano, — kto 
chciałby wojny. Granica na 
Odrze i Nysie jest rękojmią 
pokoju — rękojmią przyjaźni 
i porozumienia między naroda­
mi. Leży to przede wszystkim 
w naszym interesie. Przecież 
na wypadek wojny Niemcy sta 
łyby się na pewno jednym 
wielkim rumowiskiem. — Mil­
knie, a potem otrząsa się a 
obrzydzeniem i dorzuca. — Ma 
my dość wojny. Chcemy tera* 
pokoju, żeby móc budować, że­
by móc zarabiać, żeby móc żyć 
— lepiej i sprawiedliwiej niż 
przed laty.

Potężna detonacja, czarne 
kłęby dymu, stukot opadają­
cych na ziemię okruchów gru­
zu. Milicjant opuszcza rękę, 
daje znak, że można iść dalej. 
Idziemy w kierunku gnanego 
wiatrem kłębowiska białego 
pyłu.

Właśnie przed chwilą wró­
ciliśmy z Alei Stalina, a teraz 
idziemy obejrzeć wielki pań­
stwowy dom towarowy.

Detonacja, którąśmy przed 
chwilą słyszeli, to rozsadzanie 
ruin. Porywisty wiatr rozpę­
dził dym i pył. Na wprost nas 
idzie grupka robotników. Mam 
ochotę z nimi pogadać. Biorę 
pod rękę trochę opierającego 
się tłumacza i idziemy w ich 
stronę. Tłumacz raz po raz spo 
gląda na zegarek. Takie przy­
godne rozmowy rozbijają pro-

Podchodżimy do robotników. 
Widzę wśród nich kobietę. Ni­
ska, krępa, w usmolonym kom­
binezonie, zatrzymuje się i rę­
kawem podgarnia do góry spa­
dające na oczy .włosy.

Zaczynam z nią mówić. Oka­
zuje się, że pochodzi z okolic 
Legnicy, nazywa się Elza 
Kinsch, przed dwoma laty zo­
stała przesiedlona na teren 
NRD i od tego czasu pracują 
jako robotnica przy budowach, 
gdzie zarabia około 280 marek 
miesięcznie;-

Została przesiedlona, tym 
bardziej interesuje mnie, co 
myśli o granicy na Odrze i

— Nie chcę wojny — odpo­
wiada. — Na wojnie straciłam 
męża i syna. Jeszcze jeden syn 
mi został i teraz w Berlinie się 
uczy. U nas na budowie było 
wiele zebrań, gdzie mówiono 
nam, że granica na Odrze i 
Nysie niesie nam pokój. Nie 
chcę, żeby mi ostatniego syna 
zabili na dojnie. Chcę pokoju 
i dlatego uważam, że dość ma­
my ziemi w Republice, by żyć 
szczęśliwie.

Wokół nas zgromadziła się 
spora gromadka robotników. 
Słuchają i energicznie potaku­
ją głowami.

Na ruinach stojącego obok 
domu łopocze wielki, czerwony 
transparent, na którym biały* 
mi literami wypisane słowa:

„Hetze gegen die Oder — 
Neisse Friedensgrenze i*t 
Kriegshetze.**

Jacek WolowsW

Dolny Śląsk w Czpie Październikowym

S Ł O W O S tr. 3



K r 297,

Korespondenci terenowi w Planie Sześcioletnim
Z narady korespondentów „Słowa Wałbrzyskiego"

W  Wałbrzychu odbyła się I 
narada robocza korespon 
dentów terenowych „Sło 

Wa Wałbrzyskiego", poświęco­
na roli korespondentów w Pla­
nie Sześcioletnim oraz bieżą- 

Tn zagadnieniom wałbrzyskie 
regionu.
V naradzie, która odbywa- 
ię w sali posiedzeń MRN, 
,io udział ok. 60 korespon- 
itów, rekrutujących się w 
'eważnej liczbie spośród ro- 

jtników oraz młodzieży. 
Obrady zagaił zastępca re­

aktora naczelnego „Słowa Pol 
skiego" Wacław Czarnecki, 
który powitał zebranych, ha- 
.v-?ślił cele konferencji i za- 

ńł do prezydium koresęon- 
iw: ob. Andrzejewskiego
tbrzych), Domaradzką 
roszowice), Grzywę (Dzier 
iw) oraz Szellera (świd-

istępnie red. Czarnecki 
.iosił dłuższy referat o ro- 

prasy, która powinna jak 
iisza fotograficzna ukazywać 
ycie i umożliwiać dostrzega­

nie wszelkich błędów i niedo­
ciągnięć w naszej codziennej 
pracy. Zadania prasy polegają 
■na informowaniu i rejestrowa­
niu bieżących wydarzeń, na 
mobilizowaniu mas do wyko­
nania planów gospodarczych i 
przekazywania doświadczeń in 
nych warsztatów pracy, ujaw­
nianiu braków i zainteresowy- 
waniu nimi odpowiednich czyn 
mików, by te braki naprawiły, 
oraz na wciąganiu ogółu do 
rządzenia krajem.

Dziennikarz, aby podołać 
tym zadaniom, nie może pra­
cować zza biurka, lecz musi 
Ściśle powiązać się z terenem, 

•fć go dobrze. Koresponden- 
yłaśnie umożliwiają ten kon 
t. Są oni uchem, okiem i 
lieniem społeczeństwa. W 
dym zakładzie pracy wi­
li działać przynajmniej je- 
korespondent. Praca kore- 

ndentów to — przejaw u- 
ihi mas w rządzeniu pań-

Łtwem, to wynik rosnącej sta- 
i świadomości mas pracują­

cych, które korzystają coraz 
pełniej z przysługującego im 
prawa krytyki.

Z kolei red. Edmund Macie­
jewski omówił rolę korespon­
denta w związku z Planem 
Sześcioletnim. Korespondent 
musi znać Plan w odniesieniu 
do swego terenu — to znaczy 
województwa, powiatu, miasta, 
gminy, zakładu pracy. Winien 
też ukazywać w swych kore­
spondencjach rolę każdego z 
ludzi pracy w dziele realizacji 
Planu Sześcioletniego. Musi 
pilnie zwracać uwagę na wszy­
stkie zagadnienia, ściśle zwią­
zane z Planem — jak współ­
zawodnictwo pracy i racjonali­
zatorstwo.

Korespondent walczy też o 
przedterminowe wykonanie pla 
nu, o ujawnianie coraz to no­
wych rezerw produkcyjnych, 
umożliwiających wznr ozenie 
tempa uprzemysłowienia kra­
ju. Na wsi winien -korespon­
dent zwracać pilną uwagę na 
wszelkie przejawy walki klaso­
wej, które występują jaskrawo 
np. w akcji skupu zboża.

Następnie red. Józef Musz­
kat zagaił krótkie seminarium 
dla korespondentów, przypo­
minając, że każdy z nich musi 
sobie uświadomić, iż notatka 
czy artkuł wychodzący spod je 
go pióra dociera do co naj­
mniej 150.000 czytelników. 
Stąd wypływa olbrzymia odpo­
wiedzialność piszącego.

Następnie red. Muszka* przy 
toczył kilka przykładów wad­
liwych korespondencji, podkre­
ślając, że winna je cechować 
jasność i prostota stylu, inte­
resujące ujęcie, analiza pro­
blemowa i aktualność. Oma­
wiając szczegółowo tematykę 
korespondencji, red. Muszkat 
zwrócił u^agę na konieczność 
bacznego sygnalizowania i ana 
lizowania problemów miejsco­
wych, unikanie suchej jedynie 
informacyjności oraz ścisłe po 
wiązanie korespondenta z Par­
tią, Radami Narodowymi, or­
ganizacjami społecznymi oraz 
przemysłem i rolnictwem.

wego z przeludnionych miast 
wielko - przemysłowych.

Następnie ob. Grzywa zwró­
cił uwagę na niedomagania w 
pracy Towarzystwa Burs i Sty 
pendiów w Dzierżoniowie. Mło 
dzież, mieszkająca w bursie 
dzierżońiowskiej, musi sama 
sprzątać swe pomieszczenia, 
gdyż brak sprzątaczki i woźne­
go. Prace porządkowe odrywa­
ją młodzież od nauki. Stypen­
dia albo nie są rozdzielane, al­
bo też wypłacane nieregular­
nie. Stan ten w dzierżoniow- 
skim TBS winien jak najrych­
lej ulec poprawie.

Kończąc swe przemówienie, 
ob. Grzywa zaznaczą, że wyko 
nał s.we zobowiązanie z po­
przedniej narady i zwerbował

trzech nowych koresponden­
tów. Stwierdza dalej, że od­
był szkolenie w redakcji „Sło­
wa Polskiego", jest z tego 
szkolenia zadowolony i składa 
za nie podziękowanie kierow­
nictwu szkolenia.

Ob. Cudnowski (Pieszyce) 
omówił formy współpracy re­
dakcji „Słowa" z koresponden 
tami i konieczność opieki nad 
nimi. Należałoby także w wy-' 
daniach prowincjonalnych po­
dawać garść informacji z Wro 
cławia, jak np. program tea­
trów. Czytelnik z Pieszyc czy 
innej małej miejscowości czę­
sto wyjeżdża do Wrocławia i 
chciałby wiedzieć, gdzie może 
spędzić pożytecznie wolny wie-

Zbyt slnSsy konSakl z młsdzkżq
Ob. Andrzejczyk (Wał­

brzych), który od niedawna do 
piero pracuje jako korespon­
dent stwierdza, że „Słowo Wał 
brzyskie" nie poświęca jeszcze 
dostatecznej uwagi sprawom 
młodzieży. Trzeba nawiązać 
ściślejszy kontakt zarówno z 
ZMP, jak i SP. Organizacje te 
stanowią bogatą rezerwę kore­
spondentów, którzy mogli by z 
pożytkiem pracować dla „Sło­
wa Wałbrzyskiego".

Brak ściślejszych kontaktów 
z organizacjami młodzieżowy­
mi sprawił, że w tematyce „Sło 
wa Wałbrzyskiego" pominięto

wydarzenie tak doniosłe, jak 
praca junaków SP przy budo­
wie Centrali Zbytu Węgla i 
stadionu hockeyowego. SP wy­
chowała już wielu przodowni­
ków pracy, których sylwetki 
winny się znaleźć na łamach 
„Słowa Wałbrzyskiego".

Ob. Andruchow (Bielawa) 
podkreśla, że „Słowo Wałbrzy­
skie" nie dociera jeszcze do 
wielu gromad i osad w terenie. 
Obowiązkiem korespondentów 
jest propagowanie dziennika i 
dbałość, by docierał on do naj­
dalszych osiedli.

go źle gospodaruje -materiałem 
ludzkim i źle rozstawia pra­
cowników w procesie produk­
cyjnym. Racjonalizatorom nie 
wypłaca się premii, co wpływa 
zniechęcająco.

Wielką bolączką Bielawy 
jest brak mieszkań. Są wpraw­
dzie na krańcach miasta pew­
ne rezerwy mieszkaniowe, jed 
nakże nie można ich wyzy­
skać, gdyż brak komunikacji z 
ośrodkami pracy. Domy te ule­
gają powolnej dewastacji. Gdy 
by zakłady komunikacyjne za­
jęły się usprawnieniem komu­
nikacji miejskiej — część bo­
lączek mieszkaniowych można 
by usunąć.

Dalszym niedomaganiem Bie

lawy jest brak dobrej wodv* 
picia. *

Ob. Tworzydło (Liga KoWj 
wysuwa postulat, aby wszelki 
korespondencje podpisyWa, 
były przez autorów pełny, 
imieniem i nazwiskiem. 
zdarza się, że czytelnicy chci( 
liby pomóc korespondentowi i 
jego pracy, zwrócić jego ^  
gę na pewne zagadnienie, ij 
nakże nie znają go.

Należy również w szeregifc 
respondentów wciągnąć kobij

biet. 'l|
Ob. Firla (Wałbrzych) j 

mawia sprawy dostaw węgi, 
opałowego.

Ża!e pod odeoseni Dornia EsSęśM

Hależy ujawnić sazerwy produkcyjne
.Po przerwie obiadowej ___ 

jrinęła się ożywiona dyskusja, 
fako pierwszy zabrał głos ob. 
Grzywa „(Dzierżoniów), który 
stwierdził, że najważniejszym 
obowiązkiem, jaki dziś spoczy­
wa na barkach koresponden­
tów terenowych, jest sprawa 
realizacji Planu Sześcioletnie­
go. Korespondent musi zacho- 
chować pełną czujność klaso­
wą i demaskować na łamach 
swego dziennika działalność 
wrogów klasowych.

Do obowiązków koresponden 
tów należy także ujawnianie 
rezerw produkcyjnych w za­
kładach pracy. Niestety, czę­
stokroć praca korespondenta

jest utrudniona. Wypływa to z 
braku referentów prasowych 
po zakładach pracy, którzy by 
byli zobowiązani do udzielania 
informacji. Uwagi korespon­
dentów na temat niedociągnięć 
w pewnych zakładach pracy 
czy też wskazujące konkretne 
możliwości uruchomienia re­
zerw produkcyjnych — pozo­
stają bez echa. Brak referen­
tów prasowych sprawia, że 
nikt nie interesuje się tymi

powiada. Ten stan musi ulec 
zmianie. Na każdą notatkę pra 
sową musi być udzielona ja­
sna i wyczerpująca odpowiedź.

59 proc. mieszksań w Miemczy 
świeci pasiki?

Przechodząc następnie do 
■problematyki swego regionu, 
ob. Grzywa zwraca uwagę na 
przeludnienie Dzierżoniowa i 
Bielawy. Ludność Bielawy 
wzrosła dziś znacznie w porów­
naniu z liczbą mieszkańców 
przedwojennych, a mieszkań 
nie przybyło. Zarówno Dzier­
żoniów, jak i Bielawa są ośrod 
kami, gdzie skupiły się wiel­
kie zakłady przemysłu ireta- 
lurgicznego, elektrotechniczne­
go i włókienniczego. Najważ­
niejszym zagadnieniem jest 
sprawa mieszkań dla robotni­
ków tego wielkiego przemysłu.

Jednakże w Dzierżoniowie i 
Bielawie skupiło się też wiele 
placówek przemysłu miejsco­
wego czy spółdzielni pracy. 
Mniejsze warsztaty pracy moż 
na by przenieść do miast o nie 
dostatecznej aktywności gospo 
darcźej. Typowym przykładem 
jest tu np. pięknie położone, 
zabytkowe miasto Niemcza, 
które posiada 50 proc. miesz­
kań jeszcze niezajętych. Na­
glącym zagadnieniem jest więc 
uaktywnienie Niemczy przez 
przeniesienie tam spółdzielni 
pracy czy przemysłu miejsco­

Pod WuHmsm qnii@ drzewo w lasach
Ob. Duda (Walim) zwraca 

uwagę na wielkie bogactwo i 
różnorodność tematyki wiej­
skiej. Tematyka ta znajduje 
dostateczne odzwierciedlenie w 
reportażach i artykułach pro­
blemowych na łamach „Słowa 
Wałbrzyskiego", -które czujnie 
śledzi przemiany zachodzące 
na wsi i walczy o uspołecznie­
nie naszej gospodarki rolnej. 
Jednakże ta tematyka wiejska 
nie znajduje, niestety, dostatecz 
nego oddźwięku wśród czytel­
ników na wsi, gdyż dziennik w 
niedostatecznej mierze dociera 
do gromad.

Korespondent omawia następ 
nie bolączki swego terenu. Go­
spodarka w lasach w okolicach 
Walima pozostawia wiele do 
życzenia. W lasach tych. gniją 
zapasy drzewa, które jest. tak 
ważnym artykułem dla nasze­
go przemysłu i budownictwa.

Należy wejrzeć w te sprawy 
i zapobiec dalszemu marno­
trawstwu.

Na terenie Walima zarów­
no ZMP jak i SP przejawia 
nikłą działalność. Prasa winna 
zwrócić na to zjawisko bacz­
niejszą uwagę i dążyć do u- 
aktywnienia młodzieży tego te 
renu. Wieś w okolicach Wali­
ma posiada nadmiar młodzie­
ży, która nie znajduje pracy w 
rolnictwie i nie kształci się za 
wodowo. A przecież zagadnie­
nie kadr w Planie Sześciolet­
nim mamy rozwiązać przede 
wszystkim przez dopływ mło­
dzieży ze wsi i - szkolenie jej 
zawodowe. Okolice Walima f.ta 
nowią więc cenny rezerwuar 
młodych sił dla uzuoelnienia 
naszych kadr. SP i ZMP mają 
tu doniosłe zadania do spełnie-

W poniedziałek przychodną gazety sobocie
Ob. Szeller (Świdnica) pod­

kreśla konieczność koordynacji 
pracy korespondenta, redakcji 
i kolportażu. Najlepsza praca 
korespondenta w terenie oraz 
redakcji w centrali będzie zmar 
nowana, jeżeli kolportaż zawie 
dzie i nie rozprowadzi na czas 
gazety. Tu ob. Szeller stwier­
dza, że kolportaż w Świdnicy 
i okolicznych miejscowościach 
pracuje źle. Gazety' dostarcza­
ne są zbyt późno. Również 0- 
późnia się poczta w dostawie 
gazet do prenumeratorów. Zda 
rza się, że listonosz nie przy­
nosi zaprenumerowanego dzień 
nika w sobotę, w niedzielę pocz 
ty się nie roznosi, tak, iż pre­
numerator dostaje w por.iedzia

łek trzy gazety — z soboty, 
niedzieli i poniedziałku. W ten 
sposób zraża się czytelników.

Ob. Królik (Świebodzice) 
jest zdania, że korespondent 
winien kontrolować pracę kol­
portażu i czuwać, aby gazeta 
na czas docierała w teren do 
wszystkich punktów sprzeda­
ży.

Korespondencje nadsyłane z 
terenu winny ujmować głębiej 
zagadnienia, należy unikać pły 
cizny i powierzchowności. Pro­
blem winien być omówiony w 
sposób wyczerpująoy i należy 
w końcowych wnioskach wska­
zać środki, jakie trzeba zasto­
sować dla usunięcia wytknię­
tych niedociągnięć.

Ob. Godziszewski (Świebo­
dzice) domaga się zwiększenia 
pojemności kolumn tereno­
wych przez zmniejszenie roz­
miarów tytułów.

Z bolączek Świebodzic kore­
spondent przytacza brak za­
opatrzenia młodzieży szkolnej 
w podręczniki do nauki. Księ­
garnie świebodzickie podręcz­
ników tych nie otrzymały, a 
Dom-.Książki poinformował, że 
zostaną one skierowane wprost 
do szkół. Szkoły jedna’/ c_bie- 
canych książek także nie otrzy 
mały, wskutek czego praca na­
uczycieli napotyka na trudno­
ści.

Skandaliczny jest stan Domu 
Kultury. Należy jak najszyb­
ciej przeprowadzić remont wiel 
kiej sali w tym domu. Świebo­
dzice nie posiadaja też' dosta­
tecznego oświetlenia ulicznego.

Po wyczerpaniu listy dysku­
tantów' — dyskusję podsumo­
wali red. Muszkat i red. Czar­
necki.

Red. Muszkat stwierdził, że 
wobec szczupłych rozmiarów 
gazety konieczna jest drobiaz­
gowa selekcja materiału. Ko-

respondenci winni streszczj 
się i unikać rozwlekłości 
swych pracach.

Red. Czarnecki wyraził q 
dowolenie z przebiegu zjazdi

golnie wyróżniających się 
swej pracy korespondenta 
godnych pochwały, wymień; 
ob. Urbana (Wałbrzych), i 
Grzywę (Dzierżoniów), ob. B 
barowicza (Dzierżoniów) j 
Kucharzewskiego (Wałbrwl 
ob. Mieczysławskisgo (Wał 
brzych), ob. Patronika (świt 
bodzie") i ob. Szellera (Ostn 
szowice).

Redakcja „Słowa Polskie? 
zobowiązała się do przeszks 
nia tygodniowo w centrali 
Wrocławiu dwu korespomW 
tów terenowych.

Korespondenci zebrani na g 
radzie zobowiązali się do rj 
toczenia opieki nad gazetka 
ściennymi, przy czym każdy 
korespondentów będzie poni 
gał przy redagowaniu przyia 
mniej jednej gazetki ścienni

Na zakończenie narady ' 
chwalono rezolucję, treści ■ 

- stępującej-

Mlsdcslsteczna cg?? ka 
ned rasfcnallzBtommi

Ob. Makowski (Bielawa) 
wskazuje w swym przemówie­
niu, iż racjonalizatorzy w 
PZPB im. Armii Czerwonej w 
Bielawie nie są otoczeni dosta­
teczną opieką. Dyrekcja zakła­

dów nie docenia ruchu racjo­
nalizatorskiego, tak doniosłe­
go dla przedterminowego wyko 
nania Planu Sześcioletniego. 
Kierownictwo tych wielkich za 
kładów przemysłu bawełniane-

Zebrani w dniu 25 paździer­
nika 1950 r. na zjeździe kores­
pondentów terenowych „Słowa 
Wałbrzyskiego" w Wałbrzychu 
z radością stwierdzają, że dzię 
ki pomocy Państwa Ludowego 
ruch korespondentów zakreśla 
coraz szersze kręgi, aktywizu­
je coraz większą liczbę propa­
gatorów Planu 6-letniego.

Docenianie przez Państwo
roli korespondentów pozwala 
nam organizować ich, wzmoc­
nić ten ruch i ulepszyć formy 
jego pracy.

Wyrażając wolę szerokich
mas robotników i chłopów 
świadomych swych zadań w
Planie 6-Ietnim, postanawia­
my:

Mocniej niż dotychczas włą­
czyć się do walki o zmobilizo­
wanie robotników, chłopów i 
inteligencji pracującej do pra­
cy i walki o wykonanie wiel­
kich i pięknych zadań Planu 
6-letniego, włączając do tej
akcji jeszcze w większym sto­
pniu kobiety i młodzież.

Mocniej niż dotychczas pra­
cować nad zacieśnieniem soju­
szu robotników i chłopów.

Mocniej niż dotychczas zwal­
czać ciemnotę i zacofanfe, to­
rować drogę postępowi w mie­
ście i na wsi, walczyć o kul­
turę i oświatę.

Mocniej związać zagadnie­
nia produkcyjne z walką o po­
kój. Wyjaśniać masom czytel­
ników, że walka o rozwój go­
spodarki i kultury jest walką

Dołożymy wszystkich sił, 
aby zadość uczynić powołaniu 
korespondenta, brać czynny 
udział w .toczącej się walce kia 
sowej, oddając swe najlepsze 
siły dziełu przebudowy naszego

życia. W warce klasowej s§ 
niemy w jej pierwszych, szeii 
gach jako organizatorzy i H 
równicy tej walki. J

Popularyzować będzia
osiągnięcia przodowników $ 
cy, racjonalizatorów, aktyi 
stów społecznych oraz przoł 
jących załóg fabrycznych, gól 
niczych i budowlanych, pra 
dujących PGR-ów, spółdżi«l 
produkcyjnych i wsi, włączt 
jac je do wielkiego frontu Włt 
ki o postęp, o socjalizm.'

Znając swoje braki, żąda 
od Redakcji, aby przez sys 
matyczne szkolenie perao| 
nam w podnoszeniu pozioJ 
ideologicznego i fachowego.’  

Uważamy, że kluby i MB 
korespondentów winny stać sS 
pomocą w rozwiązywaniu SH 
dziennych trudności w 
korespondenta.

Zobowiązujemy się zwetBB 
wać po trzech korespondent^ 
w ciągu najbliższych trze 
miesięcy oraz liczbę prentm 
ratorów „Słowa Polskiąj 
uwielokrotnić, szczególniej 
terenie Dzierżoniowa i Swi 
nicy. _ J

W pracy swej postanaw 
my brać przykład z doświai 
czeń Związku Radzieckiej 
W Miesiącu Pogłębiania Pn] 
jaźni Polsko - Radzieckiei. i 
•pularyzuiąc osiągnięcia. Z-SR1 
uczyć będziemy spełeczeństt 
kochać krai socjalizmu i 
Związek Radziecki. Pragni 
my, aby każdy zrozumiał, S 
Związek Radziecki — to ati 
najlepszy przyjaciel i opieW 
to ostoja wszystkich wyzys* 
wanych i uciskanych _ lud? 
świata, ostoja wszystkich J 
jowników o pokój i sprawM 
wość społeczną.

— Czy w tym jest co złego? — spytałem.
— A niech diabli wezmą! — wrzasnął doktór. — Czy nie 

spostrzegłeś, panie Ignacy, że jeżeli mężczyzna pod względem | 
duchowym jest muchą, to kobieta jest jeszcze gorszą muchą, 
gdyż pozbawioną łap i skrzydeł. Wychowanie, tradycją, a może 
nawet dziedziczność, pod pozorem zrobienia jej istotą wyższą, 1 
robią z niej istotę potworną. I ten próżnujący dziwoląg, ze 1 
skrzywionymi stopami, ze ściśniętym tułowiem, czczym mózgiem, 
ma jeszcze obowiązek wychowywać przyszłe pokolenia ludzkości... 
Cóż więc im zaszczepia?... Czy dzieci uczą się pracować na [ 
chleb?... Nie, uczą się ładnie trzymać nóż i widelec. Czy uczą ! 
się poznawać ludzi, z którymi kiedyś żyć im przyjdzie?... Nie, | 
•uczą się im podobać, za pomocą stosownych min i ukłonów. Czy I 
uczą się realnych faktów, decydujących o naszym szczęściu 1 
i nieszczęściu?... Nie, uczą się zamykać oczy na fakta, a ma- ! 
rzyć o ideałach. Nasza miękkość w życiu, nasza niepraktyczność,! 
lenistwo, fagasostwo i te straszne pęta głupoty, które od wieków ' 
gniotą ludzkość, są rezultatem pedagogiki stworzonej przez 
kobiety. A nasze znowu kobiety są owocem klerykalno-feudalno- 
poetyckiej teorii miłości, która jest obelgą dla higieny i zdro­
wego rozsądku...

W głowie mj szumiało od wywodów doktora, a on tym­
czasem ciskał się na ulicy jak szalony. Na szczęście błysnęło, 
upadły pierwsze krople deszczu, a zacietrzewiony mówca nagle 
ochłonął i skoczywszy w jakąś dorożkę kazał odwieźć się do

Stach był już chyba około Rogowa. Czy też domyślił się,

żeśmy tylko o nim mówili? i co on biedak czuł mając jedną bu­
rzę nad głową, a drugą, może gorszą, w sercu?

Phi! co za ulewa, co za kanonada piorunów... Zwinięty 
w kłębek Ir odszczekuje im przez sen stłumionym głosem, a ja 
kładę się do łóżka, nakryty tylko prześcieradłem. Gorąca noc. 
Panie Boże, opiekuj się tymi, którzy w podobną noc uciekają aż 
za granicę przed nieszczęściem.

Nieraz dość jest małego figla, aby rzeczy, dawne jak ludzkie 
grzechy, pokazały się nam w nowym zupełnie oświetleniu.

Ja na przykład znam Stare Miasto od dziecka i zawsze wy­
dawało mi się, że jest ono tylko ciasne i brudne. Dopiero, kiedy 
pokazano mi, jako osobliwość, rysunek jednego z domów staro- 
miejskich( i to jeszcze w „Tygodniku Ulustrowanym", z opi­
sem!), nagle spostrzegłem, że Stare Miasto jest piękne... Od 
tej pory chodzę tam przynajmniej raz na tydzień i nie tylko 
odkrywam coraz nowe osobliwości, ale jeszcze dziwię się, żem 
ich nie zauważył dawniej.

Tak samo z Wokulskim. Znam go ze dwadzieścia lat i cią­
gle myślałem, że on jest y krwi i kości polityk. Głowę dałbym 
sobie uciąć, że Stach niczym więcej nie zajmuje się tylko poli­
tyką. Dopiero pojedynek z baronem i owacje dla Rossiego zbu­
dziły we mnie podejrzenia, że on może być zakochany. O czym 
już dziś nie wątpię, szczególniej po rozmowie z Szumanem.

Ale to fraszka, bo i polityk może być zakochany. Taki Na- 
ppleon I kochał się na prawo i na lewo i mimo to trząsł Europą. 
Napoleon III także miał sporo kochanek, a słyszę, że i syn wstę­
puje w jego ślady i już wynalazł sobie jakąś Angielkę.

Jeżeli więc słabość do kobiet nie kompromituje Bonapar- 
tych, dlaczego miałaby uwłaczać Wokulskiemu?...

I właśnie kiedym tak rozmyślał, zaszedł drobny wypadek, 
który przypomniał mi dzieje pogrzebane od lat kilkunastu, I 
a i samego Stacha przedstawił w innym świetle. Och, on nie 
jest politykiem; on jest czymś zupełnie innym, z czego sobie nie 1 
umiem nawet dobrze zdać sprawy.

Czasem zdaje mi się, że jest to człowiek skrzywdzony przez

społeczeństwo... Ale o tym cicho!... Społeczność nikogo J* 
krzywdzi... Gdyby raz przestano w to wierzyć, ̂ Bóg wie, jaw 
okazałyby się pretensje. Może nawet nikt by już nie zajmotfl 
się polityką, tylko myślałby o wyrównywaniu rachunków j 
swymi najbliższymi. Lepiej więc nie zaczepiać tych kwestii. 
ja dużo gadam na starość, a wszystko nie to, o czym chcę P 
wiedzieć). _ A

Jednego tedy wieczoia piję u siebie herbatę (Ir jest wcijg 
osowiały), aż otwierają się drzwi i ktoś wchodzi. Patrzę, fi?®* 
otyła, twarz nalana, nos czerwony, łeb siwy. Wącham, czuć w P0, 
koju jakby wino i stęchliznę. _ |ta

„Ten szlachcic — myślę — jest albo nieboszczykiem, aiw 
kiprem?... Bo żaden inny człowiek nie będzie pachniał 
ehlizną..."

— Cóż u diabła!.. — dziwi się gość. — Takeś już zM1" 
dział, że nie poznajesz ludzi?...

Przetarłem oczy. Ależ to żywy Machalski, kiper od HoP| 
fera!... Byliśmy razem na Węgrzech, później tu, w Warszaw® 
ale od piętnastu lat nie widzieliśmy się, gdyż on mieszka w u* 
licji i ciągle jest kiprem. .

Naturalnie, •przywitaliśmy się jak bliźnięta, raz, drW
i trzeci...

— Kiedyżeś przyjechał? — pytam.
— Dziś rano — on mówi.
— A gdzieżeś był do tej pory?
— Zajechałem na Dziekankę, ale było mi tak tęskno, 

zaraz poszedł do Lesisza, do piwnicy... To, panie, piwnice!... m  
nie umierać...

— Cóżeś tam robił? .
— Trochę pomagałem staremu a zresztą siedziałem. NW 

głupim chodzić po mieście, kiedy jest taka piwnica. ,
Oto prawdziwy kiper dawnej daty!... Nie dzisiejszy eleganj 

co bestia woli iść na wieczór tańcujący, aniżeli siedzieć w P‘ 
wnicy. I nawet do piwnicy bierze lakierki... Ginie Polska P® 
takich podłych kupcach!... 11

(Ciąg dalszu nastąp*
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s p o r t o w c a

^L^uTpodslawowych d yscy-

i!r zawody. nie uwarunkowane 
przynależnością do zrzeszeń spor- 
pivych.
■ i *  zwodach takich każdy może 
kitować swe możliwości w 
Sou pływaniu, marszach, lyż-
Jacn', w h gatęzlach sportu-
Ostatnio w r ^ c h  takich za- 

\rtl6v) odbył się konkurs siłaczy, 
*£1 zgromadził ponad czterysta 
^zrzeszonych i niezrzeszo-
iych sportowców.

•

W&ytny tytuł w ZSRR wyno­
si W- #

• fowałnu organizacją sportową 
- f  terenie Czechosłowacji jest 
ĘLmrzystwo Sok6V Uczące obec 
Ej, półtora miliona członków.

sofcót zgrupowany w 5.000 gniaz- 
■UKti dysponuje 1.200 wzorowymi 
(Oiami gimnastycznymi i boiska- 
„t sportowymi oraz ponad 2.000 
wenami pływackimi.

' Kultura fizyczna i sport w Buł- 
Mrii zorganizowana jest w opar­
cia o związki zawodowe. Tysiące 
ptotników fizycznych i inteligen 
ila pracująca są członkami potęż­
nych organizacji sp°rtou>yĉ ,Tor-

£$riak°ynam° ' 
a\tnodzież akademicka uprawia 
tport w gzeregach organizacji 
Aportowej „Akademik'". Młodzież 
toiejska i miejska, oraz uczniowie 
Wót średnich są członkami ko- 
Wttywiw wychowania fizycznego 
t sportu te Dymitrowskim Związku 
JModzieży.
atlczniowle szkół podstawowych, 
trzeszeni są u) kolektywach orga- 
Jtaicjt dla dzieci, wieśniacy Tep-

j'.Żołnierze posiadają własną or- 
pntzacjĘ sportową.

W niedzielą o godz. H-e]^na
ncli odbędzie się mecz piłkarski
Związkowcem Ząbkowice 1 Związ­
kowcem — Wrocław.

W siedmiu Szkołach Wojewódzkich
szkolić się będq kadry instruktorów sportu

Jak nas poinformowano w 
W.K.K.F., na podstawie uchwa 
ły G.K.K.F. od stycznia 1951 
roku powstaje siedem nowych 
Ośrodków sportowych na tere­
nie całej Polski. Ośrodki te 
pod nazwą. Szkół Wojewódz­
kich będą szkoliły nowe kadry 
przodowników i instruktorów 
we wszystkich gałęziach spor-

We Wrocławiu taka baza 
szkoleniowa powstanie, na te­
renie dawnego Ośrodka W. F. 
na Stadionie Olimpijskim. W 
tej chwili ważą się losy, które 
dziedziny będą obsadzone we 
Wrocławiu.

Biorąc pod uwagę brak kadr 
instruktorskich na terenie Dol­
nego śląska prawie we wszyst­
kich uprawianych dysęypli- 
nach, chcielibyśmy, aby Wroc­
ław mógł szkolić tak przodow­
ników jak i instruktorów we 
wszystkich dziedzinach sportu.

Mamy nadzieję, że G.K.K.F., 
znając faktyczny stan rzeczy 
i bolączki naszego Okręgu, 
przychylnie ustosunkuje się do 
wysuniętych propozycji przez 
W.K.K.F. i na pewno będzie­
my już w najbliższym czasie 
mogli zawiadomić sportowy 
Wrocław o wyniku decyzji 
G.K.K.F.

Kandydaci na obydwa stop­
nie przyszłych instruktorów 
rekrutowali się będą spośród 
młodzieży poszczególnych zrze­
szeń, klubów i kół sportowych, 
po uprzednim przejściu szko­
lenia podstawowego na szcze­
blu powiatowym czy miejskim. 
Kurs na przodownika trwać 
będzie 6 tygodni i dawać bę­
dzie prawo wstępu na kurs in­
struktorów, który z kolei bę­
dzie trwał 8 tygodni.

Po ukończeniu obydwu kur­
sów obsolwenci będą przydzie­
lani do swoich macierzystych 
klubów, gdzie prowadzić będą 
szkolenie poszczególnych sek­
cji. Od kandydatów wymagane

Wdzianka z wełny 
łączonej z trykotem 

,,!floda i Z ycie " En r)
 ________  W-237

STALIN
(Album)

Wyd. 2 rozszerzone
str. 136 zł 200

„ C Z Y T E L N I K ”
 _______  K-3397

będą — obok zawansowania w 
danej gałęzi sportowej —- wzo­
rowa postawa ideologiczna 
oraz ukończonych 18 lat życia.

Jasno widzimy z tego, jak 
melką wagę przywiązuje Pań­
stwo do sportu i wychowania

fizycznego i dlatego też wie­
rzymy, że przyszli przodowni­
cy i instruktorzy godnie wy­
wiążą się z nałożonego na nich 
zadania, jak przystało na spor­
towców Polski Ludowej.

(Drob.)

W  ffia|!egBS£ycii 
wyników lekkoatletycznych

Podajemy dalszy ciąg tabelki
lekkoatletycznych, uzyskanych na 
Dolnym Śląsku w bieżącym sezo-

5.000 m:
1. Mielczarek Spójnia Wr. 16.03,0
2. Więcek Stal Wr. 16.12,6
3 .Czerniak Legia Wr. 16,14,6

1. Mielczarek Spójnia 33.43,0
2. Minta Spójnia 34.22,0
3. Kwiatkowski Stal Wr. 34.49,0
4. Górski Spójnia 36.51,0

1. Kuśmirek Spójnia 4.03,4
2,. Bąkowski AZS 4.07,4
3. Długoborski Spójnia 4.09,8

65: Pasiecznik Spójnia B. 4.14J
7. Czerniak Legia 4.16,9
8. Chudański Górnik Włb. 4.20,1
9. Górski AZS 4.20,8
10. Kurzydło Spójnia 4.21,9

1. Kuśmirek Spójnia 9.03,0

4. Kwiatkowski Stal Wr. 9.25,0

7. Kurek Spójnia 9.42,2
9. Pacek Górnik W. 9.52,1 

110 m płotki:
1. Blaszyńskl AZS 16,4
3! Małecki A. Spójnia 17*,2
4. Nowak AZS 17,2
5. Sucheński AZS 17,4
6. Piechura AZS 18,9
7. Kuśmirek Spójnia 19,0

10. Plewka „Czami“ 20,2

W punktacji zespołowej, za 
ilość zdobytych odznak spraw­
ności Polskiego Związku Nar­
ciarskiego w sezonie 19Ą9J5G 
— okręg nasz zajął trzecie 
miejsce, zdobywając łącznie 
20 pkt. (N)

400 m płotki:
1. Małecki A.̂ Spójnia 1.00,2

1. Nowak AZS 6,60
3. Różycki Ogniwo Dzierż. 6,42

6. Pawlusiński Górnik Włb. 6̂37
7. Malanowski Ogniwo Dzier. 6,32
8. Maćkowiak Górnik Włb. 6,11
9. Wompei „Czarni" 6,10

2. Masior Spójnia 1.75>5
4. Wójtowicz Stal Wr. 1.75

9. Antczak AZS 1.66

28 bm. rusza do boju 
ko s zy k o w a  k la s a  A.

Za dwa dni rozpoczną się 
pierwsze boje o mistrzostwo 
kl. A  okręgu Dolnośląskiego w 
koszykówce. W tym roku, w 
rozgrywkach A-klasowych brać 
będzie udział 10 drużyn: — 
AZS I b., Czarni Wr., Budo­
wlani Jel. Góra, Kolejarz Świ­
dnica, Gwardia Wr., Legia Wr. 
Spójnia Kłodzko, Górnik Wał­
brzych i Ogniwo Wr. Roz­
grywki, w myśl terminarza 
PZKSS, trwać będą od 28 bm. 
do 18.111.1951 r.

Obserwując w ostatnich mie­
siącach rozgrywki drużyn na­
szego okręgu, z przyjemnością 
stwierdzamy, że podniósł się 
poziom gry, stosując szybkie 
zagrania taktyczne.

Rozgrywki ó mistrzostwo A 
klasy rozpocznie drużyna wro­
cławskiej Legii, rozgrywając w 
Świdnicy mecz z tamtejszym 
Kolejarzem.

K o m u n ik a ty
Kierownictwo sekcji piłkarskiej

będzie się w dniu dzisiejszym o 
godz. 11-ej na bois&u bocznym

17-ej w Sali Domku Klubowego 
ZS — Stal Pafawag, odbędzie się 
miesięczne zebranie robocze wszy 
stkich członków klubu ZS — Stal

Na zebraniu wygłoszone zostaną 
następujące referaty. — Ob. Ma­
zurka ret ideologiczny, oraz rei. 
dr Augustyna o higienie sporto-

kowa, goście i sympatycy mile

W następnym dniu, Związko­
wiec — Wrocław, gościć będzia 
u siebie drużynę wrocławskiego 
Ogniwa.

W dniu 29 bm. grać będzie 
jeszcze we Wrocławiu Gwar­
dia Wr. z Górnikiem Zabrze, 
Czarni Wr. z AZS Ib, oraz w 

■Jeleniej Górze miejscowa dru­
żyna Budowlanych ze Spójnią 
Kłodzko.

Walka o tytuł mistrza kl. A, 
okręgu dolnośląskiego rozepra 
się z pewnością pomiędzy Og­
niwem Wr., Budowlanymi Jel. 
Góra, Legią Wr. i AZS Ib., bo­
wiem drużyny te reprezentują 
w chwili obecnej najwyższy 
poziom w tej klasie. (N).

Klub Odrodzenia 
Tadeusz Breza

nieb o  i Zie m ia
Tom II 

str. 328 zł 420

Nazim Hikmet 
WIERSZE 

str. 68 zł 170

Klub Dobrej Książki 
Paul Tillard 
POWRÓT
Powieść 

str. 155 zł 250

E. M. Jewnina 
RABELAIS 

Str. 338 zł 500

Michel Rouze 
FRYDERYK 

JOLIOT-CURIE 
str. 68 zł 80
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F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

Kandydatów do szkolenia w zawodzie mecha- 
nictwa maszyn biurowych przyjmiemy. Kan­
dydaci otrzymać mogą zakwaterowanie i wy­
żywienie w internacie. Również przyjmiemy 
natychmiast mechaników specjalistów do na­
praw maszyn biurowych. Zakład Doskonalenia 
Rzemiosła Wrocław, ul. Sudecka 95/97.

6546
Murarzy, cieśli, blacharzy i fizycznych na sta­
łe lub okresowo przyjmie P.R.B. Oddział Wro­
cław Al. Łokietka 3. 65S5

I 0GŁ0S3EMJ& BR0BHE I

WEŁNY BIELSKIE
płaszczowe, ubraniowe ®raz samodziały pole-

MAŁŻEŃSTWO pracują­
ce z dzieckiem poszukuje 

I w  domowej. Zgło- 
Appmana 4a/2 po gódzM7̂

POSZUKUJĘ starszej kul
żeństwa z dzieckiem. Wa
runki dobre. Zgłoszenia: 
Administracja „Słowa Pol

LOKALE

POSZUKUJĘ dwa pokoję

POTRZEBNY lokal na małą pracownię fotogra­
ficzną w dobrym punkcie.
„6580“. ” 6580
SPOKOJNY student szu­ka pokoju sublokatorskie go. Zgłoszenia pod „Zyg-

SUBLOKATORSKI wynaj 
kom.̂  Zgłoszenia p̂ d

NAUKA

DO MATURY przygoto­wują języków obcych, 
uczą̂  profesorowie. Wie-

RÓŻNE

ARTYSTYCZNA cerow- 
nia garderoby Adamskie-

NOWOOTWARTY „Bar Adria" — kuchnia pierw­szorzędna, obiady diete­
tyczne, ul. Sw. poroty 11.

Tłumaczyła Zofia Łapicka 70
Zwykła chandra. Minie bez leczenia — rzekła patrząc 

""go na neuropatologa i na męża.
... ~~ Zapiszę pani krople na uspokojenie — mówił lekarz 
r̂uszając nozdrzami. — Dobrze jest nacierać się rano wodą 

^̂ temperaturze pokojowej. Trzeba więcej przebywać na świe­
żym powietrzu.
-i u.;~~ chłodne nacieranie się przynajmniej do połowy
. ęceJ ruchu na powietrzu — powtórzył na odchodnym. 
tfkiT- Potrzebuję żadnych kropel — rzekła Olga do Iwana 
FjWajijc swoje wychudzone ręce. Obrączka, którą obracała bez- 

ysinie, ześliznęła się lekko z palca i potoczyła się pod otomanę, 
w  Bl,e Poruszyła się, żeby ją podnieść: po wychudłej twarzy 
pPlynęły rzęsiste łzy.
U Nic irn nie potrzeba — szepnęła.
iron na “^niła nagła myśl: „widocznie niepowodzenie na

literackim" — zdecydował prawie uradowany.
UluiaT • — odezwał się siadając porywczo przy żonie i obej-

~  Powiedz... Podziel się ze mną swoim zmartwie- 
Jtzv: . zecież jestem twoim najlepszym, najbardziej oddanym 
BTOacielem! Znów odmówili ci wydrukowania czegoś?
„  ?a potrząsnęła przecząco głową i delikatnie, lecz stanow- 

Uwolniła się z objęć męża.
K,.." Nie pytaj mnie o nic — rzekła cicho. — Pozwól mi sa- 
“eJ wrócić do normy.
'■ ... , 89- — 
Kielf jeszcze kilka dni- Olga wciąż nie wychodziła z domu.

leiy w ciszy mieszkania rozlegał sie dzwonek telefonu. Olga

przysłuchiwała się nie wstając z miejsca. Gdy telefon dzwonił 
uporczywie długo, podchodziła do aparatu, ale nie zdejmowała 
słuchawki z widełek. Twarz jej była wówczas jak z kamienia.

— Daję słowo, to się zupełnie nie godzi! — wykrzykiwała 
Pawa zaglądając do niej często. — Co pani z sobą robi? Chan­
dra nie jest teraz w modzie: my jesteśmy pokoleniem kochają­
cym życie!

Gdy zaczynała mówić o Tawrowie, Olga wstrzymywała ją 
szorstkim ruchem:

— Bardzo proszę nie mówić o nim — rzekła tak lodowatym 
głosem, że Pawa urwała w pół słowa; milczała nic nie rozu­
miejąc.

„Po prostu wariaci!" — pomyślała trochę obrażona.
— A pani jak teraz?... Zadowolona? — rzekła Olga pa­

trząc z ciekawością na ociężałą postać Pawy.
— Ja? Nie mam się z czego specjalnie cieszyć... Pogodzi­

łam się tylko z swoją sytuacją, i tyle! — odpowiedziała Pawa 
spokojnie. — Niech sobie będzie jeszcze jedno dziecko. Nam ono 
w niczym nie przeszkodzi, żeby tylko prędzej już urodzić, bo tak 
się szpetnie wygląda... Tak nieproporcjonalnie! — Pawa wstała 
powoli z krzesła i obracając się przed lustrem na wszystkie stro­
ny, rzekła: — Jestem zupełnie podobna do kangura! A co da­
lej będzie?

— Ale dzieci wypełniają pani życie? Przywiązują do mę­
ża? — spytała niezdecydowanie Olga czyniąc jakby wysiłek.

— Przywiązują? Tak, naturalnie, przecież to zawsze ro­
dzina — rzekła nieokreślonym tonem Pawa, nadając swej ład­
nej twarzy wyraz powagi. Powaga Olgi zbiła ją z tropu, ale 
natychmiast opamiętała się i roześmiała głośno: — Człowieko­
wi przychodzą do głowy takie wzniosłe myśli! Naturalnie, dzie­
ci to mocny węzeł. Wiążą małżeństwo zawsze, a co się tyczy 
wdzięczności dla męża za to, że są... Dlaczego mnie pani o to 
pyta ? — obruszyła się nagle, gjdejra^aiąc jakąś pułapkę. — 
Przecież pani miała dzieci,o!

— Tak, miałam... . . .
  j  kochała pani wówczas sweso Iwana więcej?
— Tak — odpowiedz ta Olga z ci«V:m westchnieniem. ,

— Jest więc pani szczęśliwą kobietą — rzekła Pawa zaci­
skając z przykrością malowane usta. — Powinna pani eo roku 
mieć dziecko, wówczas szczęście i spokój zawita do waszego do­
mu. Wtedy będzie pani przywiązana mocno, na całe życie. Sło­
wo daję!

Olga odczuła wyraźną ulgę, gdy Pawa odeszła. Nie chciało 
jej się nawet rozmawiać. Wzięła książkę, położyła się na kana­
pie w sypialni i okryła się szczelnie miękkim, kraciastym kocem...

Książka, nieotwarta, spadła w końcu na podłogę. _ Olga 
wzdrygnęła się na ten odgłos, ale nie otworzyła oczu: nie mo­
gła czytać.

Myślała najczęściej o tym wieczorze, gdy spacerowała 
z Tawrowem po dróżce, jaśniejącej w świetle gwiazd. Nie ża­
łowała tego, co było. Wciąż wracała uparcie myślą do kochanej 
postaci. Tęskniła, i chociaż mocno postanowiła, że nie może i nie 
powinna się teraz z nim spotykać, serce jej przepełnione było 
bólem. Nie miała chęci do życia, ale wiedziała, że będzie żyć. 
Choćby nie zapomniała Tawrowa, choćby nigdy nie wróciło już 
dawne uczucie do męża, wszystko jedno, będzie żyła.

—Nie wszyscy są przecież szczęśliwi!... •— rzekła do siebie; 
wargi jej zaledwie się poruszyły, nie usłyszała sama dźwięku 
swoich słów. — Będę żyła dla dziecka...
_  90. —

Tawrow wyszedł z budynku fabrycznego i stanął na wzgó­
rzu, na drodze prowadzącej w dół do osiedla. Szary, jesienny 
dzień, ciężkie chmury o białawych, poszarpanych brzegach wi­
siały nad górami. Wysoko w górze wiał wiatr, i całe niebo po­
ruszało się. Niekiedy zrywał się z chmur krótki, zacinający 
deszcz, siekł żółtą trawę, pluskał po kamieniach i przestawał 
padać równie nagle jak zaczynał. Był dzień wolny...

Tawrow poszedł do osiedla i zatrzymał się patrząc na do­
my, ciemne od deszczu, na brudne smużki dymów pełzających 
nad mokrymi dachami. Wszystko miało wygląd ponury... Ni^ 
nie mógł być teraz sam, w czterech ścianach swego pokoju: Byt 
bardzo przybity, prawie chory z przygnębienia.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Nr2&.
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Ogłoszenia do „S łow a  Po lsk iego"
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Biuro Ogłoszeń i Reklam SWO „Czytelnik”
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HANDLOWE

ODKURZACZ elektrycz-

KUPIĘ f̂ortepian̂  Bech-

DENTYSTYCZNE gilzy 
sprzedam. t° ferty „Słowô

SPRZEDAM lodówkę ̂ dwu

ZGUBY

ZGUBIONO Indeks WSH

UNIEW A 2 NI AM k̂siążkę

KARTA rejestracyjna Nr
na nazwisko Dr med. Ku­
czyński Stefan zaginga.

cję Ubezpieczalńi Społecz 
wodowego mna ę n™’ nT 
powiatSeoiesno°Ch* SZ6583 
UNIEWAŻNIAM  ̂zgubi o-

Bartka Zwycięzcy nr 1. 

UNIEWAŻNIAM ̂ Zgubio-

UNIEWA2NIAM zagubi o - 

rzŷ  Cieplice, 22 ̂ Lipcâ l7,

UNIEWAŻNIAM ̂ zgubio-

UNIEWAŻNIAM ̂ zgublo-

Wozniczko, Podgórzyn — 
uL Bujwida 6. K 3401

i UNIEWAŻNIAM skradzio

gitymację PoŁkiegob,mW
UNIEWAŻNIAM zgubio-
dowych, legitymację Z. 
M. P., metrykę urodze­
nia i odcinek ẑ meldowa-

UNIE WAŻNI AM zgubio-
Krzywicka Janina, Wał­brzych. K 3398
2 PAŹDZIERNIKA 1950 r. 
zagubiono kartę rejestra-
Wrocławiu, dowód ŝobi-

Chawro Bolesław. P 3029 
UNIEWAŻNIAM  ̂ k̂artę 
93573. Szczygieł Anna.^

WOLNE POSADY
POMOC domowa do jed­
nej osoby i 3-letniego dziecka potrzebna (z re-

POTRZEBNA pomoc do-
dobre,' Nowiccy, WrJcław! 
Paderewskiego 2, dojazd

2 wie&kie 
w ygrane
po 500.000 zl
1 wygr. 200.008 zł 
i 4 razy po 100.000 zł
znowu padły 

w 2 kl. 62 Loterii 
w KoSekturze

Moraynago
we W ro c ław iu  K-3396

Str. S



MS,

Oświetlenie
/Jeszcze w roku ubiegłym za- 

ffiwno Gazownia, jak i Elek­
trownia szczyciły się, że po­
trafiły uruchomić znaczną ilość 
punktów oświetleniowych w 
mieście. W tym roku jakoś nie 
Słyszymy, ażeby obie te instytu 
Vje kontynuowały pracę w tym 
kierunku. Tak wygląda, że z 
instalowaniem nowych "imp na 
ulicach miasta nie jest dobrze. 
Tymczasem we Wrocławiu m.i- 
my jeszcze sporo takich ulic, 
które gwałtownie domagają 
Się jakiegoś oświetlenia, 
i Przykładem jest choćby ko­
lonia robotnicza „Pafaw ’.gu" 
na Grabiszynku.

Tonie ona w ciemnościach, 
które szczególni di ją ię we 
fnaki w porze jesiennej i zi­
mowej. Wszelkie starania o u- 
fetawienie choćby kilku lamp 
liie odnoszą skutku. Ostatnio 
robotnicy „Pafawagu“, rudni 
miejscy — wnieśli io Prezy­
dium MRN interpelację w tej 
Sprawie. Jest nadzieja, iż nie 
utonie ona w aktach Prcz. 
MRN, ale że zostanie rozpatrzo 
na należycie i pomyślnie, tak 
te wkrótce dzielnica ta otrzy­
ma jakieś oświetlenie.

Tuwicz
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iftok 1951 — rokiem  decydującym

Dziś załogi mobilizują aktyw
do zwalczania analfabetyzmu

Z okazji Tygodnia Walki z 
Analfabetyzmem, aktyw spo­
łeczny powiatów wojew. wro­
cławskiego, pod przewodnic­
twem pełnomocników podjął zo 
bowiązania co do terminów li­
kwidacji analfabetyzmu. Na 
dzień 1. V. 1951 r. — zlikwi­
duje się analfabetyzm w nastę­
pujących powiatach: bystrzyc­
kim, górskim, kłodzkim, legnie 
kim, . lubańskim, lwóweckim, 
milickim, oleśnickim, oławskim, 
wołowskim, zgorzeleckim, oraz 
w Jeleniej Górze i Legnicy. Na 
tomiast na dzień 22 lipca 1951 
roku zostanie zlikwidowany 
analfabetyzm w powiatach: 
jaworskim, jeleniogórskim,

NOTATNIK W ROCŁAW SKI
. ■ Dla zapewnienia dobrej ob- 
pugi ubezpieczonych Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych dele­
gował 10 doświadczanych pra­
cowników na kontrole Zakła­
dów Lecznictwa Pracowniczego. 
Wszyscy kontrolerzy przed przy 
łtąpieniem do czynności przeszli 
specjalne przeszkolenie.

■ Państwowa Żegluga na 
Odrze wystosowała podziękmva 
nie załodze Warsztatów Kolejo­
wych Nr 8, a zwłaszcza kotlar- 
ni Nr 5, za szybkie wyremon­
towanie parowozu Żeglugi, bo 
tylko dzięki tej pomocy będzie 
można terminowo wykonać zo­
bowiązania załogi P. Ż. na O., 
podjęte na cześć Rewolucji Paź­
dziernikowej. .

■ Plenarne posiedzenie V I 
Komisii Dzielnicowej odbędzie 
się 31 bm. o godz. 18 w budyn­
ku VI Urzędu Obwodowego 
(pl. Żuławskiego 8. pokój 17).

■ O litografii wykład publicz 
ny, z pokazaniem całego proce­
su technicznego, wygłosi w Mu­
zeum Śląskim prof. St. Woje­
wódzki. Prelekcja odbędzie się 
w niedzielę o godz. 12-tej.

■ Koło karłowickie Związku 
Bojowników o Wolność i Demo­
krację odbędzie zebranie wy­
borcze 29 bm. o godz. 10 w lo­
kalu Komitetu Dzielnicowego 
PZPR przy pl. Żuławskiego 2.

■ Koło śródmiejskie Związku 
Bojowników o Wolność odbędzie 
zebranie wyborcze 29 bm. o 
godz. 10-tej w sali ORZZ (ul. 
Mazowiecka 17).

■ Komitet Dzielnicowy Prawe 
śródmieście zapowiedział na 29 
bm. o godz. 14 Plenum, które 
odbędzie się w sali Zjednocze­
nia PPB przy ul. Witosa 11. 
Omówione będą zagadnienia 
Konferencji Praskiej oraz przy 
gotowania do akademii ku czci 
33 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej. , ,

a Zarząd Kola Fryzjerów 
(Podwale Oławskie 2a) zwołał 
zebranie pracowników w dniu 
6 listopada o godz. 19, na któ­
rym odbędzie się uroczysta aka­
demia ku czci 33 Rewolucji Paź­
dziernikowej.

■ Teatr Młodego Widza nie 
będzie czynny od 2 do 7 listo­
pada.

średzkim, świdnickim, wrocław­
skim, ząbkowickim, strzeliń- 
skim, złotoryjskim, dzierżo-
niowskim.

Na terenie Wrocławia pro­
gram Tygodnia Walki z Anal­
fabetyzmem przewiduje: od 26 
do 30 bm. odbędą się zebrania 
terenowych Kół Ligi Kobiet i 
ZMP. ■ -*1

W dniu 28 bm. we wszyst­
kich zakładach pracy odbędą 
się masówki załóg fabrycznych 
celem mobilizacji aktywu spo­
łecznego do całkowitej likwi­
dacji analfabetyzmu.

W dniu 29 bm. o godz. 11-ej, 
w sali posiedzeń MRN w Su­
kiennicach, odbędzie się uroczy 
ste zebranie, przy masowym 
udziale aktywu organizacji spo 
łecznych, absolwentów byłych 
kursów dla analfabetów, miej­
scowych i dzielnicowych Komi­
sji do walki z analfabetyzmem. 
Na zebraniu tym nastąpi pod-, 
sumowanie dotychczasowych 
wyników akcji.

4 listopada (jeszcze w ra­
mach Tygodnia W. z A.) — Li­
ga Kobiet organizuje dla ucze­
stników kursów przedstawienie 
„Niziny", w wykonaniu zespo­
łu świetlicowego LK.

W ramach Tygodnia jest rów 
nież projektowane zorganizo­
wanie seansów filmowych dla 
uczestników kursów, których 
skierują organizacje LK i 
ZMP.

Do końca bież. tygodnia od­
będą się zebrania wszystkich 
komisji dzielnicowych, poświę­
cone spraw jm kontroli reje­
stracji analfabetów i rozpoczę­
cia pracy na nowo zorganizo­
wanych kursach. Członkowie 
dzielnicowych i miejskich ko­
misji sprawdzą przebieg pracy 
na 48-miu istniejących w tej 
chwili kursach.

Rozpoczęto również akcję po 
woływania absolwentów kur­
sów na opiekunów społecznych 
dla tworzących się nowych kur 
sów. (JJ)

W rocław ianie w  Planie Sześcioletni 
Tadeusz Łojewski

Z uwagą obserwujemy pocj I brze, że osiąga miesięcznie i 
koniec miesiąca obroty gazo- proc. normy,
mierzą, usiłując przewidzieć, Możemy być pewni, Je 
ile będziemy musieli zapłacić mierze przez niego naprâ j?
za gaz. Zazwyczaj gazomierz nie zawodzą, (atk) ’
dokładnie wskazuje ilość z u ż y - -------------------- —
tych metrów gazu. ^darza się

jedn ik, że coś się psuje, wska­
zani) . nie są dokładne i wów­
czas licznik wędruje do na- 
prav y. W warsztatach gazow­
ni trafia do rąk Tadeusza 
Łojtwskiego, ślusarza.

Tideusz Łojewski ma 24 la­
ta, pochodzi z chłopskiej ro­
dzi: ly z Klimontowa v. woj. 
krakowskim. Po odbyciu służ­
by wojskowej przyjechał do 
■Wrocławia i rozpoczął pracę 
w gazowni. We współzawod­
nictwie pracy bierze udział do­
piero od 6 miesięcy, ale poznał 
tajniki swego zawodu tak do-

M eldunki załogi »Czytelnika«:

Wykonanie zobowiązań Październikowych
Przygotowania do Miesiąca Pogłębiania Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W świetlicy przy ul. Oław­
skiej 10 odbyło się zebranie 
Koła TPPR przy Spółdz. 
Wyd.-Ośw. „Czytelnik“. Zebra­
nie otworzył prezes Koła, red. 
Dębek i wygłosił referat na 
temat „Pomoc i przykład 
ZSRR gwarancją realizacji 
Planu 6-letniego“.

Następnie red. Dębek zazna­
jomił licznie zebranych człon­
ków Koła z zaprojektowanym 
programem prac w związku z 
33 rocznicą Wielkiej Rewolucji 
Październikowej or?.z Miesiąca 
Pogłębiania Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

6 listopada odbędzie się w 
świetlicy zakładowej uroczyste 
żebranie wszystkich pracowni­
ków, poświęcone uczczeniu 33 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej.

W dniu 20 listopada red. 
Czarnecki wygłosi odczyt na 
temat „Osiągnięcia Związku 
Radzieckiego w dziedzinie upo­
wszechnienia kultury", a w dn. 
5 grudnia red. Grotowski — 
odczyt na temat „Konstytucja 
Stalinowska". Wydany też bę­
dzie specjalny numer gazety 
ściennej, poświęcony rocznicy 
październikowej.

Ekipa łączności zorganizuje 
w dniu 12 listopada akademię 
w gromadzie Ogrodnica w po­
wiecie Środa śląska, a miesz­
kańcy tej wsi będą zaproszeni 
do Wrocławia na akademię w 
dniu 6 listopada. 5 listopada 
rozpocznie się kurs języka ro­
syjskiego.

Z kolei dyr. Szybińsjfi złożył 
sprawozdanie z wykonania zo­
bowiązań dla uczczenia rocz­
nicy Rewolucji Październiko­
wej, powziętych przez pracow­
ników drukarni, introligatorni 
i chemigrafii. Pracownicy dru­
karni postanowili plan roczny

Obowigzuje kalendarz zajęć

Godziną rozpoczęcia pracy
wyznaczyło Prezydium  M RN

Prezydium MRN uregulo­
wało sprawę godzin rozpoczy 
nania pracy w zakładach, 
urzędach i szkołach. Uchwała 
wynika z konieczności zapew 
nienia dogodnego dojazdu 
tramwajami do miejsca pra­
cy zarówno pracownikom, 
jak i młodzieży szkolnej.

Rozpoczynanie pracy w po 
szczególnych zakładach usta­
lone zostało na dziewięć okre 
sów: od godz. 6 do godz. 8.30.

O godz 6 zaczynają pracę 
fabryki „Fasil“, Sztuczn. 
jedw., Wagonów, P. Zakł. 
£boż., Przeds. Bud., Zakł. 
Ciężk. Przem., P. M. T., Ga­
zownia, Walcownia Metali, 
Zakł. Metalurgiczne, Fabr. 
Urz. Mech., Przem. Odzież., 
pracownicy fizyczni Centr. 
Tekst., placówki rozdzielcze 
mleka, ZOM, cukrownie, 
Btacja kolejowa Wrocław.

O godz. 6.30 — Doln. Zakł. 
Urz. Przem. i Przem. Drzew., 
MPBR, Państw. Przeds. Bud. 
I Rob. Kom., Fabr. Mydła 1 
Gliceryny, przedsiębiorstwa 
budowlane, Centr. Sprźęt. 
Budowl., Centr. Ogrodnicza, 
Fabr. Cukierk., Miejsk. Przed 
siębiorstwo Rozb., Centrala 
■Spożywców. Zakł. Graficzne, 
PKS, Wytw. Win, Fabr. be­
czek., PSS, Spółdz. „Prasa“, 
Zakł. Fajansu, „Olgina", Wy 
twórnia Sprz. Kom., Zakł. 
Wyr. Papieru, Ceramika Czer

Chlubne
odznaczenie

W dniu dzisiejszym- odby 
wa się w Warszawie specjal­
na konferencja na której, po 
podsumowaniu wyników ak­
cji współzawodnictwa między 
poszczególnymi Dyrekcjami 
MHD w Ill-im kwartale br., 
delegacja Miejskiego Handlu 
Detalicznego z Wrocławia 
przejmie przyznany jej Sztan 
dar Przechodni — nagrodę za 
uzyskanie ■ pierwszego miej-

Warto nadmienić, że Miej 
gki Handel Detaliczny we 
Wrocławiu Istnieje zaledwie 
rok, a Już w marcu i maju 
zdobył pierwsze miejsca za 
.wzorowe zorganizowanie sie­
ci sprzedaży, (ker)

wona, Fabr. Wodomierzy, 
Zakł. Prefabrykacji, „Centro 
san“, spółdzielnie „Postęp", 
„Remont" i inne, Wydz. 
techn. - drog., Zw. Spółdz. 
Pracy, Wr. Przeds. Budowł., 
„Bacutil", piekarnie, Centr. 
Handl. Mat. Budowł., Doln. 
Przem. Garb.

Około 120 pozycji zawiera 
lista zakładów i urzędów, roz 
poczynających pracę o godz. 
7, zaś około 70 — zaczyna o 
7,30. O godz. 8-ej zaczynają 
się zajęcia m. in. w klinikach, 
szpitalach, szkołach, ORZZ, 
sądach i prokuraturze.

O godz. 8,30 — Uniwersy­
tet i zakłady uniwersyteckie, 
Akademia Lekarska, Bibl. 
Uniwersytecka, Ossolineum, 
cukiernie i kawiarnie, Dom 
Książki ł około 120 innych 
urzędów i instytucji.

Poszczególne zakłady pra­
cy, urzędy i instytucje otrzy­
mały z Prez. MRN indywidu 
alne zawiadomienia o termi­
nie rozpoczynania przez nich 
pracy, (tt)

wykonać do dnia 24 paździer­
nika. Jednakże już w dniu 22 
bm., czyli na 3 dni przed termi 
nem, wykonano 100,1 proc pla­
nu rocznego. 70 dni roku 1950 
pracownicy drukarni „Czytel­
nika" we Wrocławiu pracować 
już będą w roku 1951.

Spośród poszczególnych od­
działów drukarni „Czytelnika" 
na pierwsze miejsce wybiła się 
zecernia ręczna, która wyko­
nała na dzień 22 bm. 142,3% 
planu, składając 41,360.000 li­
ter, podczas gdy plan roczny 
wynosił 29,056.000 liter. Zecer- 
nia maszynowa wykonała plan 
do tegoż dnia w 127%, składa­
jąc zamiast zaplanowanych 
70,200.000 liter — 89,509.000 
liter. Maszyny rotacyjne wy­
konały plan w 148%. Nie do­
pisuje introligatornia, która 
wykonała plan zaledwie w 67,1

Ob. Roszczyński ‘ w imieniu

załogi ręcznej zameldował, że 
wykonano w 100% zobowiąza­
nie październikowe, przepraco­
wując ponad plan 90 godzin 
przy uporządkowaniu zecerni. 
Ob. Wroński zameldował w 
imieniu oddziału maszyn pła­
skich, że pracownicy oczyścili 
swój oddział w godzinach po­
nadplanowych. (zg)

Teatry
KAMERALNY, godz. 15 -  
komyślna siostra'1 (przeds;";, 
knięte).

MŁODEGO WIDZA, godz. U,),, 
„Skarb na strychu"; godz. aj

R epertu ar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczem 
go 67 -  „Parada natrętów" ((,, 

cusk.), godz. 1S, 18 1 20. 
„SCALA", ul. Mikołaja j, 
„Hamlet" (ang.), godz. 14,17 i; 

„WARSZAWA", ul. Fredry 1( 
„Ulica złoczyńców" 
godz. 15,45. 1» 1 20,15. 

„PAWILON" — Park Kultuij 
„Wagary" (franc.), godz. u,

„PIONIER", ul. Stalina 71 -  j 
ramiszwili" (radz.), godz. 15 n
43/50, Plon pokoju. Przed
dych — godz. 19. 20 1 21.
„Sen o miłości" (franc.), gm

„FAMA" — Psie Pole, Eolesla 
Krzywoustego -  „S/S „Om 
zaginął" (radz ), godz. 20, sj 
ne w czwartek, piątek sola 
1 niedzielę.

„ROBOTNIK" — Leśnica -  „Id
czwartek 1 piątek godz. 19, i 

bota godz. 17,30 1 19, nleddi 
14.30, 17 1 19,30.

•
FOTOPLASTIKON, ul. Stalmjll 

ka 54 — „Arizona i Brazylii1

OGRÓD ZOOLOGICZNY, ( 
Wróblewskiego 1 — otwarty' 
dzienle od godz. 9—19.

Nocne d y in r ł apłek
Pod „Zgodą", ul. Witosami t

OSTRE DYŻURY POGOTOl 
Szpital św. Jerzego (oddz. i 
ł wewn.), Klinika Głnek.-P#»
wewn.), Szpital SS. Urszuli 
(dziec.).

Zobowiązania Październikom
gimnazjalnej brygady artystycznej

Brygada artystyczna przy 
I Państwowym Gimnazjum i 
Liceum Ogólnokształcącym we 
Wrocławiu, w ramach Miesią­
ca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieakiej oraz dla 
uczczenia 33 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej po­
wzięła zobowiązanie, iż ekipy 
artystyczne nawiążą kontakt

Czy nie znajdą się kredyty
na dom artystów dramatycznych

Zespół artystyczny Państw. 
Opery we Wrocławiu składa 
się z 248 osób, a Państw. 
Teatrów Dramat. — ze 116. 
Dla artystów zaangażowa­
nych czasowo, a tych jest 
większość, ZNK oddał do dy­
spozycji 2 domy o hotelowym 
rozkładzie mieszkań.

Jeden z tych domów, stano 
wiący własność Opery, znaj­
duje się przy ul. Sztabowej 
nr. 71. W budynku zainstalo­
wano centralne ogrzewanie, 
a gaz umożliwia korzystanie 
•z łazienek i kuchni. Pomie­
szczenia mieszkalne są więc 
zupełnie dogodne.

Jaskrawym kontrastem . do-

mu Opery jest dom Teatrów 
Dramatycznych przy ul. Sta­
wowej 11. Stary budynek ho 
telowy, w którym centralne 
ogrzewanie nie funkcjonuje, 
pozbawiony jest pieców i ga 
zu, a kanalizacja — szwanku­
je.’

Ważnym problemem na­
szych placówek teatralnych 
jest konieczność otwarcia spe­
cjalnego żłobka dla dzieci. Zło 
bek ten musi być specjalny 
dlatego, że godziny pracy ak­
torów są różne i opieka nad 
dziećmi musi trwać w godzi­
nach od 9 do 23. Problem mo 
że być rozwiązany z chwilą 
uzyskania lokalu. (Ker)

ze wsią i poszczególnymi —  
cławskimi zakładami pp 
oraz zapoznają robotnik# B 
chłopów z pięknem radzied ' 
piosenki, muzyki i wiersi ■

Brygada artystyczra ■ | 
kierownictwem literacka W 
cyny Łukojnskiej i Anny i*' 
kierman przygotowuje ®ii| p 
sceniczny, na który skti | 
się utwory znanych radfl N 
kich pisarzy.

Prof. dr Borys Ored 
przygotowuje 60-osobowy< 
znany już z kilku wystąpi 
zakładach pracy. Pom 
spośród, uczniów wystąpi? 
liści: Bratus — akordeofc 
pran koloraturowy — W 
lówna, skrzypce ,— Wil 
fortepian—Sypulanka i <3 
ka oraz duet w wyto 
Kukiełkównej i Piasecki 
Konferansjerkę poprofl 
uczeń Bokenheim.

Opiekę nad brygadą J 
styczną przejęli dyr. Be* 
i zast. Geniusz. (Musz.)̂

C zą g e a g c ś e !
»SŁOWC

Niezwykłe
przygody

Tartarena
z

Taraskona

powieści 
A. Daudet 
Ilustracje 

IJlatowskiesa

Ryk syreny okrętowej obwieścił 
na koniec, że przybyli do Tells- 
platte. W odległości pięciu minut 
drogi od przystani znajduje się
hatera narodowego Szwajcarii, 
Wilhelma Telia. Z nieopisanym
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-  Jestem rektorem Vniv>«*

tU-j?stem ^aH arenz^  
— odezwał się potężny 

Drzwi otworzyły M m
-  U diabła,, byłem 

czylo powiedzieć nazultsM-

PRENUMERATA: z odbiorem na miejscu 120 zł mies.; zamWSj z przesyłką pocztową 135 zł mies. Prenumeratę przyjmują 
placówki pocztowe oraz PPK „Ruch“, konto PKO yin-lM*'

S Ł O W O

historycznej ziemi. Od nlepamiąt- 
go ulubioną postacią. Wsławił sią

łem jabłko z głowy własnego syna. 
Z bijącym sercem stanął roman­
tyczny taraskończyk przed pamląt

kowym mauzoleum, wzniesionym

w rT)cu.am WiihClm ™  2 kUSZą 
Niestety, zamiast Telia wychylił 

głową zza drzuH malarz, pracują­
cy wewnątrz mauzoleum.

— Nie wolno wchodziil Jestem 
zajęty. Dziś si? nie zwiedza! — 
zawołał.

Na to z grupy turystów wysu-

Aka demll Francuskiej — rzekł 
jeden.

S ęczęrtk


